
Nr.' 63. We Lwowie Czwartek dnia 3. Marca 1892. R o k  X X V .
Bl*r-> Redakcji „ D ł i e n n l k i  P o l c k i a g o *  Pl»» Marjaekl 

li axb% 6 1 7 .
Pr*» Jp)ak» w jnoii we Lwowie roeznle 18 rtr,— “ ifrucsinle 

roesmt D sir. — kwartalnie 4 itr. 50 e l —mieueeznie 
1 itr. 50 et

I  pi seeytka pocztową w pańetwle autrj tekiem, roeznle 
41 rłr. — półroczni* 1* zlr. — kwartalnie 6 itr. — 
mleeifeznlt I zlr.

I  pzzeeyłką pocztową u  graniee; dc ealyeh Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 11 marek 50 ar. ęr.
e< F ra n k i, k n g lji, Wioch i grwaieąiji reeanle 
franków — h wartalnle 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  B e a a k c j a  l i e  z w r a c a .

T a la f o n  R n d a k n j i  171.

P r z e l i ł a t ę  l o iło sz e u ia  j r z M a  n  L w c w ir :
Blare Administracji „Dziennika Polskiego* pla- ,'teriv*! 

liczba 6 i 7 w domu puna Kiaelki, we V lednia
pp. Haaaeniw in et T ogier (Otto Mmii) M. ! 
EL “ ' ■ .........................

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano:

Schalek; A. Oppelik, Kuno7 Moate. W. 
Frankfarcie JCelonji H. jn m tó n  et Vogler i U...'i. 
JlaalN; w Hambarge: Karoly et L iebn.ur. W W *■ 
ssawie. Beiebman i Frendl r. W Paryż* C l  pm, 
Bae dea eainta Perósi 3L 

Ogtoazenia przyjmuje ile za opłata A centów od jedr^g* 
wieraza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Eoreapondencja i nekrologi 1 8  et od wlerizt 
Drobne ogtoazenia 1 /, centa od wpraza Puwfosiś>*i» 

aklepy po 1 e t od wyraz*.

R tk la a y  w  ru b ry c e  N adesłane  2 0  c t  ed w ie rsz a .

<

(i.

Na powitan'6 Sejmu.
L w ów  o m arca .

P o  d łng ie j p rze rw ie  —  d łu ższe j, niż n a  to
p raw o  pozw ala, zg ro m a d za  się ju tro  na reszc ie
S ejm  k ra jo w y  n a  k ilk u ty g o d n io w ą  sesję.

Z  n a tu ry  rz e c z y  w Sejm ie spoczyw a
puD kt ciężkości tego  w szystk iego , co w d rodze 
u staw odaw czej u czy n ić  m ożna b e z p o ś r e d n i o  
d la  u p o rząd k o w an ia  sp o łeczn y ch  stosunków  i d la  
ekonom icznt go podźw ign ien ia  k ra ju . L e c z  p ra
w idłow e, sy s tem a ty czn e  w ykonyw an ie  obow iąz­
ków  sw oich je s t d la  S ejm u naszego  pon iekąd  
niem ożliw em  w obec fak tu , że n ig d y  nie m a pe­
w ności , k i e d y  b ęd z ie  on m ógł zg ro m ad zić  się 
nu  sesję: n a  w iosnę, czy  w jesien i, w  lecie , czy  
w zim ie —  i czy  w ogólności zn a jd z ie  się n a  
jego o b ra d y  czas w o ln y ?  S ta tu t k ra jo w y  w p ra ­
w dzie w y ra źn ie  naznacza , iż Sejm  pow in ien  b y ć  
z w o ły w an y  co ro k u , lecz  w rzeczyw isto ści ta k  
się ja k o ś  sk ła d a , iż k a ż d e  zw ołan ie  S ejm u w ita ­
ne b y w a p rzez  opinię p u b liczn ą  ja k o  pew nego  
ro a z a ju  n ie sp o d z ian k a  — chociaż to  b y n a jm n ie j 
n ie sp o d z ian k ą  by ć  nie pow inno.

S ąd zim y  p rze to , iż Sejm  d la  o ch ro n y  g o ­
dności w łasn e j i w im ię rzeczy w is te j p o trzeb y  
k rk jo , uchw ali z c a ły m  n ac isk iem  zastrzeżen ie  
p rzeciw ko  ta k  n iep raw id łow em u, n ie k o n s ty tu c y j­
n em u  postępow aniu  rz ą d u , iż już  po ra z  w tó ry  
za  obecnego  m in is te rs tw a  z d a rz y ło  się, że Sejm  
p rz e z  c a ły  ro k  zw o łanym  n ie  b y ł, w sk u te k  c z e ­
go m uszą  by ć  &e sk a rb u  k ra jo w eg o  czyn ione 
w y d a tk i, n ie  p rzyzw olone p rzez  o rg an , p raw em  
do tego  pow ołany , i n a  czem  szkodę ponoś 
m nóstw o p rzedsięw zięć  i za k ła d ó w  zaw isły ch  od 
u c h w a ł Sejm u.

N a jtru d n ie jsz em  z z a d ań  S ejm u, ja k ie  n a ń  
o czek u ją  w tegorocznej sesji, b ęd z ie  n iew ątp liw ie 
u p o rzą d k o w a n ie  b u d że tu  k rajow ego . U p o rząd k o ­
w anie p ien iężnej g o sp o d ark i k ra ju  s ta ło  się 
w sk u te k  zaw arc ia  u g o d y , reg u lu jące j rac h u n k i 
in d em nizacy jne , m o ż l i w e m ,  a w obec w z ra s ta ­
ją c y c h  co ro k u  n iedoborów  b u d że to w y ch  s ta ło  
się ono k o n i e c z n e m .  W  tegorocznej sesji se j­
m ow ej rze cz  ta  z tern w iększą  siłą  w y stąp i n a  
p o rz ą d e k  d z ien n y , g d y  n a  p o k ry c ie  p o trzeb  

[g a d ż e to w y c h  k ra ju  n a  ro k  1892 o k az u je  się po­
t r z e b a  za c iąg n ięc ia  p o ży czk i a lbo  też obm yślen ia  

innego  sposobu p o k ry c ia  n ied o b o ru  w sum ie d o ­
chodząc ej do  dw óoh m iljonów  zł. z w idokam i, 
że z ro k u  na ro k , p rz y  te ra ź n ie jsz y m  system ie 
b u d o w y  b u d że tu , n iedobó r ten  m usi w zrastać  
sta le  aż do ro k u  1898, k ie d y  to n as tąp i już p e ­
w n a a lg a  w sp ła c ie  d łu b u in dem nizacy jnego . 
G d y  za ś  co ro k u  ju ż  od d łuższego  czasu  p r z y ­
chodz im y  n a  ta rg  p ien iężny  z em isjam i now ych  
p o ży czek . v ięc n a  ta k ie j ła ta n in ie  c ie rp i i ta k  
ju ż  a ieśw ie ta ,. re p u ta c ja  k r a ju  n aszego  w św ię­
cie finansow ym , a  n iem niej szkod liw ie  o d b ija  się 
to  ta k ż e  i na rea ln y ch  in te re sa ch  g o sp o d a rs tw a  
k ra j  on ego.

C zy  zecl ce i czy  po trafi Sejm  o b m y śleć  
środk i, k t ó r e ‘w sposób stan o w czy  m o g ły b y  p rz y ­
czy n ić  się dc* s ta łe g o  u reg u lo w a n ia  finansów  k r a ­
ju ,  zap ew n ia ją c  o r a /  ś ro d k i, p o trz e b n e  n a  k o n ie ­
czne w k ła d y  p ro d u k ty w re  —  b lisk a  p rzy sz ło ść  
okaże. W  ki ź d y m  ra z ie  b y ło b y  to n iepośledn ią  
za s łu g a  S e jn  a , g d y b y  w o b ec  te j tru d n e j k w e- 
stji z d o b y ł się n a  u c h w a ły , znam ionu jące po g ląd  
szerok i, n ie , chw ie jny , an i p e łen  lęk liw ej n ie u ­
fności do sieb ie  i w siły  k ra ju !

N iem niej tru d n e  z a d a n ia  c z e k a ją  S ejm  w 
z a k re s ie  o rg an izac ji szk o ln ic tw a  Indow ego. Je ż e li 
m a ono ro zw ija ć  się p raw id łow o, postępow ać, nie 
upada* , w ta k im  ra z ie  b ęd z ie  m u sia ł S e jm  zde- 
c j d o w a ^ ^ i ^ ^ n ^ ^ j a r d z o ^ z n a c z n e  podw yższen ie

b u d ż e tu  szkolnego . J u ż  p rzy g o to w an y  p rzez  ra d ę  
szko lną  k ra jo w ą  p re lim in a rz  n a  ro k  1892 pod 
nosi b u d że t w y d a tk ó w , w  po ró w n an iu  z rok iem  
1891, m ało  co m uięj, ja k  o 140.000 zł. A le  to 
je s t  n a jp ie rw  za  m ało  w obec ak tu a ln e j p o trze b y  
te ra źn ie jsz e j, a pow tóre d la  n ikogo, k to  jako ta k o  
w g ląd n ą ł w  ten  p rzedm io t, nie m oże b y ć  ta je ­
m nicą, że w p rzy sz ło śc i m usi szko ln ic tw o  coraz  
w ięcej ro k -ro czn ie  k osz tow ać p rze z  sam o m n o że­
nie się ilości szk u l i m nożen ie się ilości k la s  w 
is tn ie jący ch  szkołach . N ad to  w y stęp u je  n a  p o rz ą ­
d e k  d z ien n y  sp raw a  p o d w y ższen ia  p ła c  n a u c z y ­
cielom  szk ó ł Indow ych , a ż e b y  zap ew n ić  sz k o ln i­
c tw u  odpow iedn ie  s iły  in te le k tu a ln e . D o d a te k  
d ro ż y ź n ia n y  d la n au czy c ie li b y łb y  też  w  ty m  
ro k u  b a rd z o  p o trze b n y m  — U chw alenie jego  b y ­
ło b y  ak tem  słusznośc i i roztro f nej z a ch ę ty  d la  
tego  zastępu , Ciężko p rac u jąc eg o  p rz y  m ożliw ie 
n a jlich szem  n trzy m an in  m a terja ln em .

C zy w ejd ą  n a  p o rzą d ek  d z ien n y  ro zp raw  
se jm ow ych ja k ieś  sp ra w y  w ażn iejsze , d o ty c zą ce  
p o p raw y  o rg an izac ji gm iny  i w  ogólności a d m i­
n is tra c ji pub licznej w k ra ju  - -  do tąd  n ie s ły ­
chać. Je ż e li je d n a k  o ty e h  sp raw ac h  n ie by ło  
d o tąd  m ow y w p ro g ra m u  p ra c  se jm ow ych, to 
n ie  d la  tego, ja k o b y  nie b y ło  m a te rja łn , a le, że 
n ag ro m a d zo n y  m a te r ja ł je s t  m oże z b y t  o b f i ­
t y m ,  a  za  m ało  p rze traw io n y m . D la  in ic ja ty w y  
poselskiej pozostaje p ięk n e  i w dzięczne za d a n ie , 
n ie  dopuśc ić  do nsp ien ia  doniosłej sp raw y  u d o ­
sk o n a len ia  z a rz ą d u  k ra jo w eg o , d o k ąd  m ożem y 
p raco w ać  n a  tern po la w ty m  k ie ru n k u , ażeby  
p o g łęb ić  i w zm ocnić sa m o rz ąd  n aro d o w y . B o k to  
w ie, ja k ie  k o le je  g o tu je  nam  p rz y sz ło ść ?  D ziś 
do nas n a le ż y  —  k o rz y s ta jm y ż  z n ie g o !

W  k o ń c a  pozosta je  o lb rzy m i d z ia ł p ia ć  
w z a k re s ie  ekonom icznego  podn iesien ia  k r a ju :  
sp raw y , d o ty c zą ce  ro ln ic tw a, chow u in w en ta rza  
żyw ego, m eljo racy j ro ln y ch , p rze m y słu , h an d lu , 
k o m u n ik a cy j. W ie le  z ty c h  z a d a ń  leży do tąd  
od łog iem  n ie tk n ię ty c h  —  in n e  są  z a p o c z ą tk o w a ­
ne, a le  n ie  w y sz ły  do tąd  po za  g ra n ic e  w s tę ­
p n y ch  p rób , usiłow ań , p rzy g o to w u jący ch  dop iero  
a k c ję  w szerok im  sty lu , n a  m iarę  eu ro p e jsk ą . 
T u  m a S ejm  do sp e łn ien ia  w ie lk ie  z a d an ia  —  
za d a n ia  tern tru d n ie jsze , że w p rzew ażn e j części 
u nas now e, w obec k tó ry c h  n ie  m a do ro zp o rzą ­
d ze n ia  szab lonów  jn ż  w y p ró b o w a n y ch  i do k tó ­
ry c h  za ła tw ien ia  n a  d a rm o  sz u k aó b y  u ta rte j d rog i 
ru ty n y . T o , W ysok i S ejm ie  —  pokaż , że s tać  
cię n a  o d w ag ę  en e rg ję  b y  za ła tw ien ie  ty c h  
z a d ań  u jąć  w d ło ń  silną, ze  spoko jnem , a le  sta- 
now czem  postanow ien iem  — n i e p o ł o w i c z n e -  
g o  d z i a ł a n i a !

L  po w ażn y m  n as tro ju  k ra j  w ita zg ro m a­
d z a ją c ą  się re p re z e n ta c ję  sw oją —  z zaufan iem , 
iż S ejm  godn ie  sp e łn i o czek u jące  n ań  zadania,' 
żm u d n e i p roza iczne, co p raw d a , a le  tru d n e , i 
k tó re  b ą d ź  co b ą d ź , spe łn ione b y ć  m u s z ą ,  j e ­
żeli za leży nam  n a  tem , a ż e b y  p rzy sz ło ść  nie 
po w ied z ia ła  o nas , że śm y  czas 3wój zm arnow ali, 
żeśm y p raco w ać  d o d atn io  nie chcie li, lu b  nie 
um ieli. .

f  sprawie e r p r a j i H I o  to jo w e g a .
A le też  w łaśn ie  d la teg o  p o trzeb a  w | / o w a  

d zen iu  da lsze j ak c ji p rzezo rn e j en c rg ji i s k u p ie ­
n ia w o rg an iczn y  zw iązek  w szy s tk ich  sił, n a  tem  
sam em  polu  p o d e jm u jący ch  p racę . W obecnej 
zaś chw ili ta k ie j łącznośc i, ta k ieg o  czu c ia  nie 
m a je szc ze  pom iędzy  tem i pow sta jącem i in s ty tu ­
cjam i handlow em i, pom im o w spólności celu  i in- 
te n cy j. O w szem  zd a je  się w y tw arza ć  pew ne roz-

*) Patra nr. 6 i “Dz. Po].“

bicie, sił i zab iegów . U p a tru ję  w tem  m ożliw e 
n iebezp ieczeństw o  d la  sam Dj  sp raw y , g d y b y  te  
in s ty tu c je , j a k  Z w iąz ek  h an d lo w y  „ K ó łe k  ro ln i­
c z y c h 1, pow iatow e sk ła d y  tow arów  d la  „K ó łe k  ro l­
n ic zy c h "  i powiatowe T o w arzy stw a  hand low e k a ­
żd e  d la  siebie oddzieln ie , n a  w łasn ą  rę k ę  prow a 
d z iły  c a łą  ak c ję . N astęp stw em  tego  b y ło b y  roz 
p rószen ie sił in te le k tu a ln y c h  k ap ita łó w  i k lienteli.

W ów czas bow iem  . azda  z ty c h  iiis ty tucy j 
m u sia ła b y  n a  w łasn ą  rę k ę  p o w tarzać  c a ły  sze reg  
ty c h  sam y ch  czynności, k tó re  w spólnie raz em  dla 
w szy s tk ich  m ogą b y ć  lep iej, taniej i k o rzy stn ie j 
za ła tw ione , n. p . zb ieran ie  m form acyj o odb io r­
cach  i dostaw cach , zaw ieran ie  z nim i u k ład ó w  
k n p n a  i sp rzed aży , p row adzen ie  k o resp o n d en cy j, 
podejm ow anie zab iegów  d la  u z y sk a m a  u ła tw ień  
tran sp o rto w y c h  itp . A  w łaśn ie  n a leży  d ą ż y ć  do 
ja k  na jw iększego  up ro szczen ia  ad m in is tra cy jn e j 
s tro n y  ca łe g o  p rzedsięw zięc ia , g d y ż  sprężystość , 
rzn tk o ść  i jed n o lito ść  ad m in is trac ji stanow ią p o d ­
staw ę p rzedsięb io rstw a i n igdzie w ięcej, ja k  
w p rzedsięb io rstw ie  h and low em  nie je s t p o trz e ­
bną . L ic z n i  p rze to  k o rp o rac je , za ła tw ia jące  sp ra ­
w y  k o leg ja ln e , pow inny  b y ć  jak na jm n ie j ab so r­
bow ane ad m in is tracy jn em i czynnośc iam i in te re su . 
W  naszym  k ra ju  szczególniej nie m am y  z b y tk u  
ludz i fachow o uzdo ln ionych  do k ie ro w an ia  h a n ­
dlow em i in te resam i, a go tow ych  do p racow ania  
w tego  ro d za ju  in s ty tu c jach . P rz y te m  siły  zdo lne  
m uszą b y ć  d o b rze  o p łacan e , w ięc trz e b a  się sta­
rać , a b y  p rzez  sku p ien ie  czynności —  w y m ag a­
ją c y c h  fachow ych , odpow iednio  w y n a g ra d z a n y c h  
sił -  zm niejszyć, a nie pom nażać  ich  p rzez  roz- 
d ra b ia n ie . Z  d ru g ie j s tro n y  rów nież i o b y w a te l­
sk ie j gorliw ości osób, w ch o d zący ch  w s k ł id  za ­
rzą d ó w  ty c h  in sty tu cy j, nie n a leża ło b y  n a d u ż y ­
w ać  p rzec iążan iem  ich  licznemu obow iązkam i.

JeżeL  zaś  ̂ k a p ita ły  zostaną rozd robn ione i 
k a ż d a  in s ty tu c ja  zupe łn ie  sam odzieln ie będz ie  
niem i operow ać, w ów czas s trac i się te  ko rzyśc i, 
ja k ie   ̂ zw łaszcza  w in te re sa ch  k u p ie ck ic h  d a je  
w ie lk i k a p i ta ł  w sw ej ta ło śc i u ży ty  do p rze d s ię ­
b io rstw a, a  n ie  ro zd ro b n io n y  n a  cząs tk i. Je ż e li 
n p. k a ż d a  z ty c h  in s ty tu cy j osobno b ęd z ie  sp ro ­
w ad zać  d la  sieb ie to w ary , w ów czas n ie ty lk o  w y ­
m agać to^ będz ie  w iększego  a p a ra tu  a d m in is tra ­
cy jn eg o  i p o w tarz an ia  p rz e z  k a ż d ą  in sty tu c ję  
z osobna ta k ic h  sam y ch  zabiegów , celem  w y szu ­
k iw a n ia  odpowie dnich  ź ró d e ł, p ro w ad zen ia  k o r e ­
spondencji zaw ieran ia  um ów  itp ., a le  n ad to  to ­
w ar b ęd z .e  z a k u p y w a n y  i sp ro w ad za n y  p rzez  
k a ż u  t in sty tu c ję  m niejszem i p a rtja n u , co w yw oła 
podrożen ie  cen  i kosztów  tra n sp o /tn , czyli nie 
pozw oli wy z y s k a ć  k o rzy śc i h a rto w n eg o  z a k a p n a  
i p rzew ozu  tow arów .

Je ż e li w reszc ie  in s ty tu c je  te  b ęd ą  luzem  
d z ia ła ły , w y tw o rzy  się m iędzy  n iem i n .m o w o ln a  
k o n k u re n c ja , w sk u te k  czego  k lie n te la  zam iast się 
usta lać , b ęd z ie  się p rz e rz u c a ła  od je d n e j  in s ty ­
tu c ji do d ru g ie j i od ty c h  in s ty tu cy j do p ry w a ­
tn y c h  p rzed sięb io rstw  L andlow ych , a zarazem  
zaufan ie  pub liczności w ystaw ianem  będzie  ciąg le 
n a  p róbę.

T e  i ty m  p o d o ln e  w p ły w y  m ogą się o kazać  
szczególniej szkodliw em i w łaśn ie  w sam ych  po- 
cz ą tk ac h , g d y  in sty tu c je  te  zd o b y w ać sobie d o ­
p ie ro  m uszą  zaufan ie , u su w ać p rzeszk o d y , s ta ­
w iane p rz e z  p ry w a tn ą  k o n k u re n c ję , w y rą b  ,6 so­
b ie  k lien te lę , zb ie rać  dośw iadczen ie  —  a  te  po ­
czątkow e tru d n o śc i zw ichnąć  m ogą c a łą  p rz y ­
szłość sp raw y .

,, . N a 'e ż a ło b y  p rze to  z a rad z ić  ta k iem u  rozb ic iu  
s ił i a k c ji p rze z  obm yślen ie i stw orzenie łą cz n o ­
ści w d z ia ła n iu  w szystk ich  in s ty tu cy j, ta k , żeb y  
n a s tą p ił odpow iedn i te ch n ic zn y  p o d z ia ł p ra c y  i 
czynności. W iadom o bow iem , że c a łk i/m  inny  

_6fekt^Q 3iąga^praca p rz y  stosow nym  podziale i u-
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życ iu  ty c h  sam y ch  sił. g d y  k a ż d a  z n ich  sp e ł­
nia in n y  ro d za j czynności, a  w szy s tk ie  te  czyn  
ności w zajem nie się dopełn ia ją , an iżeli w ów czas, 
g d y  k a ż d a  z u ż y ty c h  s ił spe łn ia  o d ręb n ie  c a ły  
szereg  ró żn y ch  czynności.

W y d a je  m i się za tem  rz e czą  p o żą d a n ą  i k o ­
n ieczną  praw ie , ażeb y  pow iatow e s to w arzy szen ia  
handlow e, czy  to  z a k ła d a n e  p rzez  pow iatow e za ­
rz ą d y  „K ó łe k  ro ln iczy ch "  czy  też  pow sta jące  i  in i- 
c ja ty w y  T o w arzy stw  za liczk o w y ch , u tw o rzy ły  je ­
dną o rg an izac ję , s ta ły  się ty lk o  jej sk łau o w em i 
częściam i i p o s ia d a ły  swój w spół c o rgan  d la  
za ła tw ian ia  pew nej g ru p y  czynności. N a d a w a łb y  s:ę 
po tem n  najlep ie j —  zdan iem  m ojem  —  „Z w iązek  
h an d lo w y  K ó łe k  ro ln ic z y c h " , za łożony  w K ra k o ­
wie. T a k i w spó lny  n a c ze ln y  o rg a n  p rze d ew szy - 
stk iem  o b ją łb y  za d an ie  za o p atry w an ia  s to w a rz y ­
szeń , n Je ż ą c y c h  do Z w iązku , w p o trzeb n e  im  to­
w ary , a m ó g łb y  to  tem  ła tw ie j i lep ie j u czy n ić , 
że s ta łb y  się w ów czas isto tn ie h arto w n y m  o d ­
bio rcą . O p ró cz  k o rzy śc i h a rto w n e g o  z a k a p n a  i 
sp ro w ad zan ia  tow arów , o siąg n ęło b y  się u p ro szc ze ­
nie n ajw ażn iejszej i n a jtru d n ie jsze j części ad m in i­
s tra c y jn y c h  czynnośc i, albow iem  z a rz ą d y  pozscze- 
gó ln  y c h  s to w a rsy szeń  pow ia tow ych  uw oln ione b y  
zo s ta ły  od podejm ow ania  k a ż d y  z osobna ty c h  
■amyi h zab iegów , p o łączo n y ch  z w yszuk iw an iem  
źróde ł, za k u p n em  i sp ro w ad zan iem  tow arów . G d y ­
b y  zaś s to w arzy szen ia  te  u ję ły  k ie d y ś  w  sw oje 
ręc e  rów nież z b y t p ro d u k tó w  g o sp o d arstw a ro l­
nego  i w ytw orów  p rzem y sło w y ch , m ia ły b y  p rze z  
swój w spó lny  o rg an  u to row ane d rog i i u ła tw io n ą  
h a rto w n ą  odstaw ę sw ych  tow arów . N atom ias t z a ­
rzą d y  pow iatow e, uw olnione ty m  sposobem  od s a ­
m oistnego za łe tw ian ia  ty ch  w szy s tk ich  czynnośc i, 
m o g ły b y  c a łą  sw oją uw agę sk ie ro w ać  n a  rozsze­
rza n ie  swej k lien te li, n a  z a k ła d a n ie  po w siach  i 
m ia s te cz k ac h  sk lepów , czy  to  p rz y  „K ó łk a c h  ro l­
n ic zy c h "  czy  we w łasn ej ad m in is tra c ji p ro w ad zo ­
nych , n a  pod jęcie  szersze j in ic ja ty w y  w sp raw ac h , 
o b ję ty ch  d zia ła lnośc ią  s to w arzy szu n ia  —  do czego 
w łaśn ie  k o le p ja ln y  ustró j z a rz ą d u  najw ięcej się 
n ad a je .

Je ż e lib y  zaś ta k ie  zespo len ie dzia ła lnośc i do­
k o n a ło  sic w o b ręb ie  Z w ią z k n  han d lo w eg o  „K ó ­
łe k  ro ln ic zy ch "  w K rakow ie, w ta k im  ram ę o d ­
r a ,  n o siągn ię tą  z o s ta łab y  jo szcze  je d n a  k o rzy ść . 
O to  ca ły  teD ru c h  re fo rm y  sto sunków  naszego  
han d lu , k tó ry  posuw a się do tąd  n ie jak o  dw om a 
k o ry tam i, z ł ą r / j  łb y  się o d ra z a  w po tężny  p rą d  
i zarów no  pow »tow e sto w arzy szen ia  h an d  owe w 
o rg an iz ac ji han d lo w ej T o w a rz y s tw a  „K ó łek  ro l­
n ic zy c h "  ja k  n aw zajem  in s tj tnc je  hand low e i p r z e ­
m ysłow e „K ó łe k  ro ln ic zy ch " , w dzia ła lnośc i p o ­
w ia tow ych  stow arzyszeń  h an d lo w y c h  z n a la z ły b y  
poparc ie  i u zupełn ien ie . A  b ą d ź  co b ąd ź  ta  jn ż  
w ca le  sze ro k a  p o d staw a refo rm y  stosunków  h a n ­
d low ych , ja k a  stw orzoną zo s ta ła  p rze z  sk le p y  
„K ółek  ro ln iczy ch "  pow inna b y ć p rz e d e w sz y s tk ie m  
otoczona o p iek ą  i zu ż y tk o w a n a  n a leży c ie , zw ła ­
szcza, że ty m  sposobem  liczne za s tę p y  w łościań- 
stw a  w ciągn ię te  z o s ta ły  i d a le j p o zy sk iw an e  b y ć  
m ogą d la  p ra c y  n ad  ekonom icznem  odrodzen iem  
naszego  k ra ju .

I  otoż n»  tem  polu i w  te j n a d e r  w ażnej 
cl,u  .li o tw ie ra  się d la  g łów nego  z a rz ą d u  T ow a­
rzy s tw a  „K ółek ro ln iczy ch "  b a rd z o  doniosłe z a ­
d an ie , k tó re  p rz e z  Likogo lep ie j i w łaściw ie j nie 
m oże b y ć  spe łn ianem . G d y b y  za rząd  g łó w n y  
w zią ł in ic ja ty w ę w ty m  k ie ru n k u , a b y  ro z s trz e ­
lone dzisia j u siłow an ia , z ró żn y c h  stro n  pod ję te  
w ce lach  p rz e p ro w a d z e n ia  w ew n ętrzn e j o rg a n iz a ­
cji n a tz e g o  h an d lu , sp ro w ad zić  do w spólnego  m ia­
now n ika, spow odow ać porozum ien ie  się. co do  

| w zajem nego  s to sunku  za ło żo n y ch  jnż  in s ty tu cy j 
i h an d lo w y ch  i później pow stać m o g ący ch , co do 
' ro z d z ia ła  p ra c y  i czynnośc i, co do  g łó w n y ch

środków  d z ia łan ia , to zda je  mi s'ę, odpow iedz ia ł­
b y  po trzeb ie  chw ili, o d d a łb y  sk raw ie  cenDą p rz y ­
sługę , a  sobie nie m alej p rzy sp o rzy ł zasług i. Z a ­
rzą d  g lów oy  —  m n s:m y to o tw arc ie  w ypow ie­
d zieć  —  d a ł się coko lw iek  u b ie d z  fak tom  na 
po lu  handlow ej dzia ła lnośc i T o w arzy stw a , ale to 
—  nie pow iem  zan ied b an ie  — lecz  opóźnienie w 
w y stąp ien iu  jig o  w tej sp raw ie  zosta łoby  zrów no 
w ażonem  k o rzy śc iam 1. jak ieb y  n iew ątp liw ie  w ye 
p ły n ę ły  z pom yślnego  rozw iązan ia  za d an ia  k tó re  
się w obecnej c h w li  ssrno n a rz u c a  g 'ó w n em u  
zarządow i.

W a ln e  zgrom adzenie. T o w arzy s tw a  „K ó łe k  
ro ln ic zy ch "  w T arn o w ie  pow zięło u ch w a łę , p o le ­
c a ją c ą  za rząd o w i g łów nem o zw ołan ie a n k ie ty  
d la  zastanow ien ia  się n ad  poparc iem  i odpow ie­
d n ią  o rg an iz ac ją  hand low ej dzia ła lnośc i „K ó łek  
ro ln ic z y c h ‘ . W iedom o mi, że za rząd  g łów ny  p r z y ­
gotow uje ze b ran ie  się ta k ie j a n k :e ly  w n ied ług im  
jn ż  czasie. W  pow ołan iu  osób du u d z ia łu  w  t / j  
an k iec ie  i w p rzed staw ien ia  jej p rzed m io tu  o b ­
ra d , w inien  się, z d a u ;em m ojem  za  ząd  g łów ny  
liczy ć  z fak tam i, dokonanem i icż po w alnem  
zg rom adzen iu  w T arnow ie. S ą d z j  m ianow icie, że 
ta  a n k ie ta  posłużyć pow inna za  śro d ek  do  o sią­
g n ięc ia  —  w m yśl p ew y ższy ch  u w ag  m oich —  
ow ego porozum ien ia  i łączności pom iędzy  tem i 
osobam i, in sty tu c jam i i czy n n ik sm i. k tó re  pod­
ję ły  ak c ję  w k ie ru n k u  w ew nętrzne j o rgan izac ji 
k ra jo w eg o  h an d ln .

D la  tego b y ło b y  p o żądanem , a b y  za rząd  
g łów ny  :

1. N iez b y t o d ra c z a ł te rm in  z e b ran ia  an  
k ie ty .

2. D o  n d z ia łn  w  niei pow ołał delega tów  
z ram ien ia  galic . T o w arzy s tw a  handlow ego 
w e L w ow ie, zw iązk u  h an d low ego  „K ó łek  
ro ln iczych*  w  K ra k o w ie , zw iązk n  s to w a­
rzy sz eń  za ro b k o w y ch  i g o sp o d a rczy ch , dalej 
de lega tów  ty c h  s*ow arzyszcń pow iatow ych , 
o raz  sk ład ó w  tow arów  d la  „K ó łek  ro ln i­
cz y c h " , k tó ie  bądż-to  j u t  pow sta ły  lub  k tó ­
ry c h  pow stan ie  je s t  ju ż  w to k i  —  oprócz 
in n y c h  osób, k tó ry c h  u czestn ic tw o  w a n k ie ­
cie u zn a  za  pożądane.

3. P rz y g o to w a ł d la  a n k ie 'y  odpow iedni 
m a te r ja ł do o b rad .
K to  w w aln y ch  zg ro m a d ze n :ach  „K ó łe k  

re ln ic z y e h "  uczes tn iczy ł, k to  zw łaszcza  w osta- 
tn iem  zg ro m ad zen iu  w  T arn o w ie  b ra ł u d z ia ł i 
b y ł  ś w ia d k u m  go rącag o  za in te re so w an ia  się na 
szego w łośc ian ina sp raw ą  o rgan izac ji h a n d lu  
k ra jow ego , ten  w ru ch u  ty m  n iezaw odnie m u ­
sia ł się d o p a trz y ć  u k ry te j potęgi, k tó ra  s;ę może 
stać  g łów nem  źró d łem  pow odzenia rozpoczętej 
ak c ji re fo rm y  k ra jow ego  h an d ln . L ec z  tem u  r u ­
chow i trz e b a  u to row ać drogi u su n ą ć  m u za 
po ry , a b y  się nie w yko leił, a  n aw e t n ie  z m a r ­
n ia ł. J e ż e li za ś  p rze d  uajb liższem  w alnem  zg ro ­
m ad zen iem  stan iem ) z szereg iem  gotow ych  
fak tów , d o ty c zą cy c h  w ew nętrzne j o rgan izac ji 
h a n d lu  k ra jo w eg o , a  u s u w a ją c 7ch tc  dokuczliw e 
p rze szk o d y  i niedo ta tk i, z jak iem i dzisiaj 
„K ó łk a  ro ln icze" m a ją  do w alczen ia , to m ożna 
b y ć  p ew n y m , żc rir h ch rz e śc ija ń sk ic h  sk le p i­
ków  „K ó łe k  ro ln ic zy ch "  żw aw szein nap rzó d  
posun ie  się tem pem  i co raz  obfitsze p rzynosić  
b ęd z ie  ow cce. A ru ch  ten  sw oją doniosłością 
za s łu g u je  n a  ja k  n a jen e rg iczn ie jsze  poparc ie  n ie ­
ty lk o  d la  tego , że m oże się * ta ć  dźw ign ią  e k o ­
nom icznego  o d ro d zen ia  k ra ju , ale i d la  tego, że 
on to  dop ie ro  o b u d z ił z gnuśnośc i i obojętności 
d la  sp ra w  p u b lic zn y c h  i naro d o w y ch  szerok ie 
k o ła  ln d n o ś /i w łośc iańsk ie j, on s ta ł się tłem . n a  
k tó re m  d o k o n y w a  się zb liżen ie  w szy stk ich  
w arstw  sp o łe cz n y ch  wc w spólnej p ra c y  d la 
w spó lnych  celów.
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W A S I  O J C O W I E .
^  O W IE Ś Ć  H IST O R Y C Z N A ^

Z  W Ł A S N Y C H  W S P O M N I E Ń
NAPlf ANA PRZEZ

Z y g m u n t a  Ka c z k o w s k ie g o .

(Ciąg dalszy),
T a k ie  odpow iedzi czasem  n iec ie rp liw iły  ks. defin i­

to ra , bo  sp raw ia ły  n a ń  ta k ie  w rażen ie , ja k o b y  M ilek , 
p o m im o  sw oich p rze ró ż n y ch  słabości i n ied o sta tk ó w , m ia ł 
p>wą św iadom ość sw ojej w yższości, k tó re j m ożne n ie uzna- 
|  w ać, a le  z k tó rą  trz e b a  się liczyć, bo  u g ru n to w an a  czy  
^uro jona, je s t zaw sze p ew ną po tęgą. J a k o ż  w ta k ic h  chw i- 
Iłac h  n ie je d n o k ro tn ie  z a b ie ra ł się do g ru n to w n e j z nim  
ł d y se rta c ji, a le  p u łk o w n ik o w a zaw sze tem u  p rzeszk o d z iła , 

bo  uie c h c ia ła  do p u szczać , ab y  M ilek  się z iry tow ał, 
i T a k  w e cz te ry  ty g o d n ie  nare szc ie  zu p e łn ie  w yzdro- 
I Wiał, r a n a  ca łk ie m  się zago iła  i zo staw iła  ty lk o  bliznę po 
f'*»b:e, j a k  g d y b y  go k o t k ie d y  p o d ra p a ł. W  ow ym  czasie 
Bwłaśnie p a ro b e k  P liszk i po w ró c ił z Z am ościa, p rzy w ió z ł 
Klinty od p u łk o w n ik a  i o p o w iad a ł c a łą  p rze p ra w ę  i co tam  
B w idiiał. W s r y  y  go  p iln ie s łuchali i M ilek  tak że , je d n a k  
b i e  z ta k ą  .kaw ością, ja k ie j się po nim  n a leża ło  spo- 
■aziew ać. W szę iak u  b y ć  m oże, że obojętność ty lk o  u d aw a ł, 
Ib o ' p rze z  d w a ^ n i  potem  b a rd z o  b y ł zam yślony , m ów ił 
b a ł o ,  — czasem , d łu g o  p a trz a ł p rzez  okno z a p a r ta m e n -  

tę  stronę, g d z ie  te ra z  p o lsk a  a r i^ ja  s ta ła

p ed  b ronią, a k ie d y  się odw rócił, to m ia ł łz y  w oczach , — 
zaś w ieczorem  szed ł w cześn ie do sw ego m ieszk an ia , sk a rż ą c  
się n a  ból g łow y.

P u łk o w n ik o w a ju ż  się w tedy  c a łk ie m  u sp o k o iła  i b y ła  
p ew ną, że M ilek  z a c z e k a  spoko jn ie , aż p ó k i n iebaw em  
m oże oboje razem  w y b io rą  się do W a rsza w y , —  k ie d y  ty m ­
czasem  d n ia  n as tęp n eg o  ra n o  G a c e k  znów  w y stra sz o n y  
w p a d ł do je j  pokojów  i zaw iad o m ił j ą  z p ła c z e m : że p a ­
n icz  z n ik n ą ł w  nocy , bo n aw e t łóżko  je g o  n ie tkn ię te ,

K to ?  g d z ie ?  j a k ?  k ie d y  i d o k ą d ?  p y ta ła  p u łk o w n i­
k o w a; a le  ty lk o  ty le  się dow iedz ia ła , że M ilek  zapew ne 
jeszcze  p rze d  pó łnocą w y jeo h a ł, bo  w tedy  je g o  k o za k  w y ­
p ro w a d z ił ry s a k a  ze s ta jn i i w ięcej n ie  w rócił. G a c e k  sp a ł 
p rz y  kom in ie  p rze z  c a łą  noc j a k  za b ity  i n ic  w ca le  nie 
s ły sza ł. P u łk o w n ik o w a  posz ła  do m ieszk an ia  sw ego p as ie rb a , 
p rz e jrz a ła  w szy s tk ie  pokoje, a le  zn a la z ła  wszyi_tko n ie ­
tk n ię te , b rak o w a ło  ty lk o  k ilk u  sz tu k  b ro n i i w alizy  po­
d różnej. W sz a k ż e  za trzy m aw szy  się n a  chw ilę w salonie, 
u d e rz y ła  ją  sk ó rk a  za jęcza , leżąca  n a  ś ro d k u  stołu. W id o k  
te j sk ó rk i w y w o ła ł w je j se rcu  b a rd z o  bolesne uczucie . 
S k ó rk i za jęcze p osy łano  w ów czas ty m  w szystk im , k tó rz y  
do pow stan ia  n ie  poszli. R y ły -to  sp raw k i m ło d y ch  p an ien e k , 
k tó re  n iesione nap rzó d  zap a łem , o g arn ia jący m  w ted y  k ra j 
c a ły , p ra g n ę ły  gorąco , a b y  w szyscy  szli b ić  się z M o sk a­
lem . P u łk o w n ik o w a w estch n ę ła  ża łośn ie  i p o w ied z ia ła  s o b ie : 
O p in ja  p a trjo ty c z n a  je s t  czasem  n ie litościw ą I A le w tem  
sp o strzeg ła  k a r tk ę  p ap ie ru , leżącą  p rz y  skó rce , p o rw a ła  j ą  
p rę d k o  i w y c z y ta ła  n a  niej n ap isan e  r ę k ą  M ilka te  s ło w a : 
„ l e j  sk ó rk i mi n ie  p rzy s łan o , a le  b y lib y  mi j ą  pew nie  
p rzy sła li, g d y b y m  nie p o szed ł do po w stan ia ."

W tedy  zam y śliła  się n a d  tem  i p o staw iła  sobie p y ­
tan ie  : czy  je j m ąż n ie p o p e łn ił w ie lk ieg o  b łę d u , zm usza jąc  
M ilka , a b y  w dom u p u zo s ta ł?  S ą  p rze c ie ż  n a  ty m  św ięcie

i uczucia  lu d z k ie  i p rą d y  sp o łeczn e  ta k  silne, że w ola je -  
d nego  cz ło w iek a  napróżno  im  się sp rzec iw ia . N iezg o d n a  
w te j Ł w estji sam a ze sobą, p o s ła ła  cop rędzej po k s . A nioła. 
S k u tk iem  śn ieżnej zaw iei, k tó ra  się w ten c za s  znow u z e r ­
w ała , a lbo  m oże um yśln ie, k s . A n io ł dop iero  n az a ju trz  
p r z y je c h a ł : ale p rz y ją ł  tę w iadom ość z ta k im  spokojem , że 
n aw e t p u łk o w n ik o w ę zadziw ił. W sze lak o  po  d łu ż sze j ro z ­
m ow ie, o b ja w ił je j sw oje zd an ie  o tw arc ie , k tó re  zd a je  się 
n ie dopiero  te ra z  sobie w y ro b ił, bo r z e k ł  do niej w te 
&łowa :

G d y b y  p u łk o w n ik  b y ł m nie się p o rad z ił, tobym  
m u b y ł pow iedzia ł, że daleko  rozum niej b y ło  w ziąć  M ilka 
ze sobą i um ieśc ić go w a d ju ta n tu rz e , niżeli dopuśc ić , co- 
b y ło  do p rzew id zen ia , a b y  sam  p o szed ł i o d d a ł się n a  los 
szczęśc ia  ty m  w ichrom , k tó re  w y ją  s trasz liw ie  w je g o  w ła ­
snym  se rc u  i g łow ie , a z k tó ry c h  się m oże o rk a n y  u tw o rzą  
w W arszaw ie . A le  p u łk o w n ik  m nie o ra d ę  n ie  p y ta ł. D ziś...

dodał ks. A nioł w g łę b o k iem  zam y ślen ia , ale g łosem  
stanow czym  dziś rz e c z y  w zięły  ob ró t n ie sp o d ziew an y . . 
D zis ia j z n as  k a ż d y  ta m  b jó  pow inien , bo  ta m  c a ła  P o lsk a  
b ić  się b ęd z ie  o śm ierć , a lbo  ży c ie  n aro d n .

i

V.

K s. A n io ł m ia ł jn ż  zap ew n e  pod ó w czas d o i ła d n ą  w ia ­
dom ość o tem , co ty m czasem  się s ta ło  w e L w ow ie.

P ie rw sze  pog łosk i o w y b u c h u  pow stan ia  sp ra w iły  tam  
dosyć ch ło d n e  w rażen ie . Z am o żn a  sz lach ta , liczn ie  jn ż  zg ro ­
m ad zo n a  n a  zim ę i s tanow iąca op in ję  p u b lic zn ą  w tem  m ie­
ście, gdzie  inne  w ars tw y  sp o łeczn e  nie m ia ły  w tenczas 
p raw ie  żad n eg o  zn aczen ia , —  b a rd z o  p a tr jo ty c z n a  bez  
V ątp ien ia , a le  zaw sze z a s ta n aw ia jąc a  ssą w ta k ic h  chw ilach , 
które wymagają poświęcenia majątków j życia, — p rzy ­

z w y cza jo n a  z re sz tą  do ów czesnego  porzą-lku  rzeczy , w k tó ­
ry m  pod  łagodnem *, a ca łk iem  a ry s to k ra ty ez n em i rząd am i 
k s ię c ia  L o b k o w icza , n ie  źle się je j pow odziło, z p o czą tk n  
ty m  pogłoskom  nie d a ła  w ia ry . Później uw aża ła  pow stan ie 
ty lk o  ja k o  b a n t w o jskow y, k tó ry  ła tw o  p rzy tłu m io n y m  by ć  
m o ż e ; p rzy p u sz cz en ie  to  tem  ła tw ie j s:ę rozszerzy ło , ile że 
p o w ta rz a ły  się w ieści, że  ro zp o częto  u k ła d y . A  k ie d y  n a ­
reszc ie  p rz y sz ła  w i. dom ość o p ro k lam ac jac h  rzą d u  i d y k ta ­
to rze , zaczęto  ob liczać  szanse  u d a n ia  się lnb  r ie u d a n ia , a 
w p ro st p rzec iw n e op in je  b a rd z o  w aży ły  się ze sobą

M łodzież u c z ą c a  się i s ta rsza , w y szed łszy  ze szkół, 
z k tó ry c h  ję z y k  po lsk i zu p e łn ie  b y ł w y k lu cz o n y , n ie  z n a ­
ją c a  po lsk iej l ite ra tu ry , n ie  w ied z ąc a  n a jczęśc ie j, co to b y ła  
ta  P o lsk a , o k tó re j m ówiono, że n i-g d y ś  is tn ia ła , zaczę ła  
się n iepoko ić , lecz  n ieśw iadom ie, nie um ie jąc  d o k ła d n ie  
ok reślić , d laczeg o  w łaściw ie  się b n rz y  i do czego m a zm ie­
rzać . T a k  sam o dzia ło  się po w ars ta tae h . C h łopcy  ci za ­
częli o d b y w ać  sc h ad z k i ze sobą, g rom adz ili się p rze d  do­
m am i u rzę d n ik ó w  rzą d o w y c h , k tó rz y  by li znani z n iena  
w iści do  P o lak ó w , w y b ija li im  sz y b y , a ich sam ych  p ło ­
szy li k ijam i. U rz ę d n ic y  ta c y  m usieli się k ry ć , a  czasem  
n a w e t w y jeż d ża ć  z m iasta . T a k  sam o pestępow ano  z r e z y ­
d en tem  ro sy jsk im  B re in d lem , k tó reg o  n ie jed n o k ro tn ie  po- 
tn rb o w an o  — a ła tw o  go b y ło  w y tro p ić , bo licząc  n a  pro 
te k c ję  rzą d u , ch o d z ił w  m u n d u rze  p u łkow ników sk im . Po 
k aż d e j ta k ie j scen ie  u liczne j ln b  k a w ia rn ian e j, p o ja w ia ły  
się k a r tk i ,  p rz y le p ia n e  n a  ro g ach  ulic, a naw et n a  d rzw iach  
g a b e rn a to rsk ie g o  p a ła c u , a zaw ie ra jąc e  pog ró żk i w ierszem  
i p rozą , p rze c iw k o  zn ienaw idzonym  osobom , p rzec iw k o  
R js j i ,  a le  ta k ż e  i p rzec iw k o  au s trjac k iem n  rządow i.
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N a zak o ń czen ie  m oże n ie b ęd z ie  zb y teczn em  
p rzy p o m n ieć  ia  je d en  szczegó ł z ży c ia  najw ię- 
k t z ego p rz y ja c ie la  la d a  i b o h a te ra  naszego  n a ­
rodu . W  czasie  tu ła c z k i sw ej za  g ran ic am i k ra ju , 
K o śc iu szk o  sp ę d za jąc  częs tok roć  bezsenne  noce, 
p rzem y śli w ał n a d  p o p ra w ą  doli sw ej o jczyzny . 
G d y  w ięc pew nego ra z u  p rzy ja c ie le  jego odwi- 
dz iw szy  go ran o  zasta li go  je szc ze  w łó ż k a , ta- 
k iem i p rz y w ita ł ich s ło w y : „N ie m ogłem  te j
nocy zasn ąć  i c iąg le  n ad tem  m y śla łem , ]ak im b y  
sposobem  przez u lepszen ie  k ra jo w eg o  h a n d lu  
podnieść p rz e m y s ł i d o b re  m ien ie obyw ate li — 
i d ła g o  m y śląc , z n a la z łe m ".

D a j Boże, ab y śm y  dzisia j — a  w szczegó l­
ności g łó w n y  z a rz ą d  T o w arzy stw a  „ K ó łe k  ro l­
n ic z y c h "  —  te  sam e o sobie m ógł pow tórzyć 
słow a —  g d y ż  one d zisia j je sz c z e  tra fn ie j odpo­
w iad a ją  n aszy m  stosunkom .

Dr. Franciszek Stefczyk.

Towarzystwo Milm  z i e w i e
L w ów  2. m arca .

(m ) D ru g ie  posiedzen ie rozpoczęło  się o g. 
10 ran o . H r. S tan is ław  B a d e n i ,  stosow nie do 
u c h w a ły  d e leg a tó w  pow ziętej n a  poufnem  p o s a ­
dzen iu , postaw ił n a s tę p u ją c y  wn osek : „W y so k ie  
Z g ro m ad z en ie * ra cz y  p rzy z n ać  d o d a t e k  o s o b i ­
s t y  prezesow i d y re k c ji  p . Z . D em b o w sk iem u  w 
kw ocie  2 .000 zł., w iceprezesow i p. S t. G aiew o 
szowi 1 .000 zł. a d y rek to ro w i p F ran ciszk o w i 
R ozw adow sk iem u  500 z ł .“

W n io sek  ten  p rz y ję ty  został jedn o g ło śn ie .
N astęp n ie  p rzew o d n iczący  p. G o ra y sk i z a rz ą ­

d z i  posiedzen ie ta jn e , ce lem  cm ów ienia d z ia ła l­
ności r a d y  n adzo rcze j i jej p rez esa  p. P ie tru sk ieg o .

P osiedzen ie  poufne sk o ń czy ło  się o godzin ie  
12., p sc ze m  na p o sied zen ia  ja w n e m  przystąp iono  
do w y b o ru  je d n e g o  c z ło n k a  r a d y  n ad z o rcze j na 
la t cz te ry .

P rz y  p ie rw szem  g łosow an iu  o trz y m a ł na 62 
g ło su ją c y c h  p. L e k c z y ń sk i 27 g łosów , p. K o z i­
ck i 20, a  p B. A u g u sty n o w icz  J3 głosów .

W obec tego, iż n ik t n ie  o trz y m a ł abso lu tne j 
w iększośc i g łosów , za rząd zo n o  ponow ne g ło ­
sow anie.

G łosow ało  62. P . L e k c z y ń s k i  C zesław  
o trz y m a ł 38 głosów , p. K o z ic k i 19, a p . B. 
A u g u sty n o w icz  3.

W o b ec  tego  zos ta ł w y b ra n y  p. L e k  c z y ń  
er ki ,  k tó ry  d o ty c h cz as  b y ł  za s tę p cą  cz ło n k a  
r a d y  n a d z o rcze j.

N astęp n ie  p rzy stąp io n o  do w y b o ru  zastęp cy  
c z ło n k a  r a d y  n ad zo rcze j.

W y b ra n y  zo s ta ł 38 g łosam i p. K o z i c k i  
M t-rjan. P . A u g u sty n o w icz  B . o trz y m a ł 23 
g łosów .

P o  za ła tw ien iu  k ilk u  p e ty c y j o zw rot s tra t, 
oddzie len ie  za liczek  i zapom óg, uchw alono  n a  
w niosek  kom  sji rew izy jn e j (re f. p. M ęcińsk i) u- 
dzielić  u rzę d n ik o m  i fu n k c jo n a rju szo m  T o w arz . 
d o d a t e k  d r o ż y ź n i a n y ,  a to  u rzę d n ik o m  
najw yższej k a teg o rji z w y ją tk iem  d y re k c ji  w w y ­
sokości 5°/0, a d ju n k to m  JÓ°/U. a  u rzę d n ik o m  n iż ­
szym  15°/o od p o b ie ra n y ch  p rzez  n ich  p en sy j. 
D o d a te k  w y p ła c a n y  b ęd z ie  m icuięcznie do 1 go 
listo a d a . W y d a te k  ten  w yn iesie  814  zł.

D o kom isji rew izy jn e j w y b ra n o  pp : S ta n i­
s ła w a  B aden iego , A . P a sz k o w sk ieg o , J .  V iv iena, 
A  G o ray sk ieg o , S t. Ż ab ę , T . Ż u ro w sk ieg o  i 
J ó z c ia  M ęcińsk iego .

P e ty c ję  Z w iąz k u  stow arzyszeń  za ro b k o w y ch  
i g o sp o d a rczy ch  w e L w ow ie o zap row adzen ie  
p rzy  T o w arzy stw ie  k re d y tiw e m  ziem sk iem  oso­
bnego d z ia łu  k red y to w e g o  d la  m niejszej czyli 
w ło śc iań sk ie j p o su d ło ś c i —  uchw alono  odstąp ić  
d y re k c ii  do za ła tw ien ia  i e w e n t u a l n e g o  
p rze d ło że n ia  w niorków .

W  k o ń cu  p. D em bow sk i podziękow ał d e le ­
g a tom  za  u ch w a len ie  d o d a tk ó w  osob is tych  i d ro- 
ż y ź a ia n y c h , o raz  po lecił w zględom  zg ro m ad zen ia  
w o ż ie g o  J a n a  B ogusław sk iego , k tó rem u  za  40 
le tn ią  w iern ą  s łu ż b ę  zg ro m ad zen ie  ach w aliłu  u z n a ­
nie i d a te k  w kw ocie 100 zł.

N a  w niosek  p. M o y u y  uchw alono  w y ra z ić  
p  G o ray sk iem u  podziękow anie  za  przew odnictw o  
w  o b rad a ch , poczem  o godz. 2. zam k n ię to  te g o ­
ro cz n ą  sesję.

Gaiicy.sK e Wmnlm p s p t e l o e .
LWÓW 2. m arca .

X X V II I .  d o r e c n e  z e b ran ie  d e leg a tó w  tego  
T o w arz . rozpoczęło  się dziś o g ods. 8. m. 11. w 
sali „ F ro s ih n u " .

U d z ia ł de lega tów  jest b a rd z o  liczny . N a  
zg rom adzen ie  p rz y b y li m ięd zy  innym i n am ies tn ik  
K . h r .  B a d e n i  i cz ło n e k  W y d z ia łu  k ra jo w eg o  l
r . „ . . . . . . . . . .
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SA  t r o p ie  z b r o d n i.
Powieść z angielskpgo.

(Ciąg dalszy).
—  K to  b y ł te n  Je ffe rso n , o k tó ry m  pan 

w sp o m in asz?  —  z a p y ta ł  p ro k u ra to r , n o tu ją cy  
sk rzę tn ie  w szy s tk ie  pow yższe w iadom ości.

—  J a  ob jaśn ię  p a n u  rz e c z  c a łą , s ir  — w pad ł 
w te j chw ili w słow o zn iec ierp liw io n y  ju ż  w id o ­
czn ie  m r. B la n t.— M ’stres S tra tto n , z dom u A nnie  
A dison, b y ła  c ó rk ą  ubog iego  s tró ża  p rz y  w ii] 
sk ie j szkole, a le  m ia ła  za ledw o  m oże la t p ię tn a ­
ście* g i y  p iękność  je j n ie z w y k ła  s ta ła  się  p rz y ­
słow iow ą w ca łe j oko licy . A nn ie  k sz ta łc iła  się 
n a  g u w e rn a n tk ę , g d y  n ag le  u :r z a ł  j ą  i śm ie rte l­
n ie  się w nie j z a k o c h a ł je d e n  z najbogati ry c h  
d z iedz iców  w oko licy , H e m y  Je fe rso n . L ic z y ł on 
w ów czas około  80 la t, b y ł  sam  na św iecie, a 
m a ją te k  je g o  przy nosił m u oko ło  p ó ł m iljona 
dochodu . N ie n am y śla jąc  się d ługo , p ro s ił o ręk ę  
A nnie , a  w m iesiąc później b y ła  ona ju ż  jego 
żoną i p rz y z n a ć  je j trz e b a , że u m ia ła  zupełni.', 
zastosow ać się do  sw ego now ego położenia , u m ia ła  
w szy s tk ich , n aw e t n a jzac ię tszy ch , p rze jed n a ć  d la  
sieb ie  i z y sk a ć  pow szechną  m iłość i szacu n ek . 
M łoda p ara , są d zą c  z w szystk iego , b y ła  b a rd z o  
sz cz ęś liw ą : ona u w ie lb ia ła  sw ego m a łżo n k a , on 
o d p ła c a ł je j  na jży w szą  m iłością. T a k  u p ły n ę ły  
d w a  la ta . P ew n eg o  d n ia  Jefferson  pow rócił do 
dom u z W aszy n g to n u  nie sam , a le  w to w a rz y ­
stw ie s ta re g o  sw ego p rz y ja c ie la  i ko leg i, A rtu ra  
S tra tto n a . M łody  ten cz ło w iek  m ia ł n ie g d y ś  mi- 
ljonow y m a ją te k , z k tó reg o  je d n a k  dziś, d z ięk i

dow y d e leg o w an y  zosta ł r a d c a  n am ies tn ic tw a  
d r . Ju lju sz  K l e e b e r g .

Z a g a ił  je  p rezes ks. A dam  S a p i e h a  
p rzem ow ą, w  k tó re j p o d z ięk o w ał nam ies tn ikow i 
za  to, że osobiście ia w ił się n a  p o sieazen iu  i 
oznajm ił, że p rze z  T o w arzy stw o  k ra k o w sk ie  
zam ianow ani zostali d e leg a tam i pp. : S  t  r  u
s z k i e w i c z ,  C z e c z ,  S a n d o r ,  z T o w a rz y ­
stw a po zn ań sk ieg o  p p . : hr. D z i e d u s z y c k i  
W łodzim ierz , k s . C z a r t o r y s k i  W ito ld , z 
T o w arzy stw a  leśnego  p p . : G ó r a l c z y k ,  M a ­
k a r e w i c z ,  z sa lcb u rsk ie g o  T o w a rz y s tw a  ro l­
n iczego  ks. A . S a p i e h a  z lw ow sk iego  i go- 
ry c k ie g o  d r . G r o s s ,  z w iedeńsk iego  p. 
B r e u e r ,  z s ty ry jsk ieg o  p. A u g u s t y n o ­
w i c z  B olesław .

D alej podniósł ks. p rezes z ubo lew an iem  w i­
d o czn ą  w sfe rach  ro ln iezy ch  ap a tję , k tó re j nie 
rów now aży  p rz y ro s t cz ło n k ó w  o 149.

N ak o n ie c  pośw ięcił m ów ca w zm iankę pam ię­
ci śp P a w ła  S t a l m a c h a ,  w zyw ając  zg ro m a­
dzenie , b y  uczciło  pam ięć tego  zasłużonego  p ra ­
cow n ika  p rze z  pow stan ie, co też  uczyniono .

S p ra w o z d an ie  r 'f e ro w a ł  p. S . H e n z e l .  Po 
skonsta tow an iu , że sp raw a p o d z ia ła  Kraju n a  
s tre fy  ro ln icze  zu p e łn ie  ju ż  d o j r z a ła — je d y n ie  
s tre fa  lw ow sko-złoczow ska nie zo rgan izow ała  się 
jeszcze , —  w y łu szcza  sp raw o zd a n ie  inne z a rz ą ­
d zen ia , p rzep ro w ad zo n e  n a  podstaw ie  u ch w a ł 
z jazd u  prezesów  w k w is tn iu  b. r. P rz y ro s t 
cz łonków  n a jw ięk sz e  p rz y b ra ł  ro zm ia ry  w o d ­
d zia le  p rzem y sk im .

J a k o  c h a ra k te ry s ty c z n e  z jaw isko  podnosi re ­
fe ra t łą cz en ie  się k ilk u  oddzia łów  w je d e n  D o ­
póki k o m b in ac je  ta k ie  w y tw a rz a ły  się z 2— 3 
od d z .a łó w , podnosiło  to  in ten zy w n o ść  ich  p racy . 
G d y  je d n a k  oddzia łów  z lew ający ch  się w je d u ę  
całość b y w a  w ięcej, pow sta je  ociężały  a p a ra t, 
k tó ry  ty lk o  u tru d n ia  sk u te c z n ą  p racę

K o m ite t s taw ia  m im o to w niosek , by  zji d r o ­
czen ie  o d d z ia łu  sanocko-Jisko-brzozow sk iego  z a ­
tw ierdzono .

N ad  tą  k w cstją  w y w iąz a ła  się ożyw iona 
d y sk a « ja .

P . K o m o r n i c k i ,  d e leg a t o d d z ia ła  b rz o ­
zow skiego, p o p ie ra ł w n iosek  kom ite tu , h r  K r u -  
k o w i e c k i  na tom iast w y stęp o w a ł p rzeciw  w i o ­
skow i.

P re z e s  „K ó łe k  ro ln ic z y c h " , p. B. A u g u ­
s t y n o w i c z ,  p o p ie ra ł p o p rzed n ieg o  m ów cę ^ z d a ­
n iem  bow iem  p. A u g u sty n o w icza , w  re z u lta c ie  
z le ją  się c h y b a  w szy s tk ie  o d d z ia ły  w  d w a d u ż e : 
lw ow ski i k ra k o w sk '.

W  g losow an iu  w n iosek  k o m ite tu  zos ta ł p rzy -

Ję ty - , ,N astęp n ie  re fe ro w a ł cz ło n ek  k o m ite tu , p an  
B r e u e r ,  sp raw o zd a n ie  kom ite tu , d o ty czące  p o d ­
n iesien ia  chow u b y d ła  ro g a te g o  w k ra ju . W n io ­
sk i te  są  po w tó rzen iem  d a w n y c h  rezo lu cy j, d o m a­
g a ją c y c h  się. b y  rz ą d  i k ra , znaczn ie jszem u s u b ­
w en c jam i w sp ie ra ł hodow lę b y d ła  rogatego  i a b y  
u staw odaw stw em  państw ow em  i k ra jo w e m  u reg u lo ­
w ano  chów  b y d ła .

W  d y sk u s ji z a b ie ra  g łos del. prof. P a ń  k o  
w s k i .  M ów ca w ystępu je  p rzec iw  tw ie rd zen iu  

ja k o b y  ra sa  k ra jo w a  nie n a d a w a ła  się do u ss la - 
ch e tn ien ia .

T ru d n o  w p raw d zie  od raz u  dochow yw ać bię 
eg z em p la rzy  o k azo w y ch  z ra sy , p rzez  w iek i za 
n ie d b a n c 7, zapom nianej. Ż e co do rezu lta tó w  fi- 
niiU sow ych  hodow la r a s y  k rajow ej nie m oże s,ę 
ró irnać z rasa m i sz lach em em i —  to p raw d a . 
P rz y c z y n a  je d n a k  złego  rez u lta tu  tkw i w fak c ie , 
że  w w ielk ich  g o sp o d a rstw ach  b y d ło  k ra jo w e  
obok  ra s  lep szy ch  u s tęp u je  n a  p lan  d a lszy .

A le  r a s a  k ra jo w a  m a tę  w yższość, że w  o- 
ko licach , gdz ie  sz lach e tn e  ra sy  nie m ogą istn ieć 
z pow odu z ły c h  w a ru n k ó w  n a tu ra ln y c h , ta  ra sa  
się k rzew i i je s t  w  re g u le  p odporą  m a ły c h  ho ­
dow ców . o k tó ry c h  zapom inać  nie wolno.

Z d an iem  m ów cy, n a leż a ło b y  subw encjonow ać 
obo ry , k tó -e  za jm ą  się h c d o w 'ą  b y cz k ó w  dla 
u ż y tk a  okolic, g d z ie  lep sza  r a s a  b y d ła  n ie  m oże 
się ostać.

D o ch o w an y  m a te r ja ł p o w in n o b y  to w a rz y ­
stw o z a k ap o w a ć  za  d o b rą  cen ę  i u ży w ać  go d la  
celów  ro zp ło d o w y c h  w  o d n o śn y ch  oko licach .

D el. K i e r s k i  w idzi p rz y c z y n ę  u p a d k u  ho­
dow li b y d ła  w  u p a d k u  ro ln ic tw a, k tó re  sk u tk iem  
z ły c h , a  d ew a sta c ją  lasów  w y w o łan y ch  w tru n k ó w , 
mim o zw iększonej p racow itości i w atrzenfężliw ośei 
lu d u  —  stanow czo  co raz  sm u tn ie jszy  p rz e d s ta ­
w ia ją  w idok . A b y  podn ieść  poziom  chow u b y d ła  
w k ra ju , tr z e b a b y  s tw orzyć  sto sunk i d la  chow u 
b y d ła  odpow iednie i d o m ag ać  się. b y  rz ą d  s ta  
now cao w zbron ił d a lszą  d ew astac ję  lasów , dale j 
w ziąć się e n e rg  cznie do za lesien ia  n ieuży tków  — 
ja k o też  u regu low ać k w estję  dzie len i grun tów  
w łośc iańsk ich , w yj id n a n ia  tan .e j soli b y d lęce j itd . 
B ez ty c h  refo rm  w sze lk ie  d o b re  chęci i u siłow a­
n ia  pozu3ta n ą  pięk nym  o rn am en tem  n a  w alące j 
się ścian ie.

D el. F e d o r o w i c z  Sądzi; że rasy k ra jo w e  
nie m ogą ta k  się reu te w ać , ja k  ra sy  u sz la c h e ­
tn io n e —  i d la teg o  wnosi, a b y  zg ro m ad zen ie  wnio 
sek  ko m ite tu  p rzy ję ło  do w iadom ości, a  rów no­
cześn ie  zaleciło  m a  d a le j postępow ać w ty m  sa ­
m y m , co d o tąd  k ie ru n k u .

D el. K o m o r n i c k i .  J e s te ś m y  za  ubog im  
k ra je m , b y  czyn ić  kosztow ne p ró b y , celem  w y­
tw o rzen ia  ra sy  k ra jo w e j zastosow anej du n aszy ch  
w aru n k ó w  k lim a ty c zn y c h . S zczu p łe  sum y su b w en ­
cy jn e  n a leż a ło b y  ra c z e j ta m  lokow ać, g dz ie  m o­
ż n a  się w ięk szy ch  re a ln y c h  k o rzy śc i spodziew ać.

P ro feso r P a ń k o w s k i  w y jaśn ia  pop rzedn im  
m ow com , że nie m ia ł na oku  w y tw a rz a n ia  now ych  
ras k ra jo w y c h . S zan . p ro feso r z w ra c a ł ty lk o  u- 
w agę  n a  kon ieczność en e rg iczn ej opi k i n ad  rasą  
k ra jo w ą  tam , g dzie  rasy  u sz lachetn ione n ie m ogą 
się d o b rze  rozw ijać z pow oda n ie p rz y jaz n y ch  
stosunków  n a tu ra ^ y c h .

P rz em a w ia ją  je sz c z e  del J a r o s z y ń s k  
w  obron ie  subw encjonow an ia  obó r b y d ła  k ra jo ­
w eg o ; pos. dr. R u  to  w s k i  dom aga się, a b y  
S ejm  n ak ło n ić  do energ icznego  p o p ie ran ia  hodo 
wir b y d ła , p rzez  znaczn ie jsze  zasiłk i. Mówca, w y ­
ra ż a  n ad z ie ję , że w ro k u  p rzy sz ły m  rz ą d  w y­
znaczy  sum ę 30.000 zł. n a  ten  c e l ; w y p ad a ło b y , 
a b y  k ra j p rzy n a jm n ie j rów ną p rz y łą c z y ł się su ­
m ą, a  n ad to  s tw o rzy ł +t z. fan d u sz  zarodow y 
w  w ysokośc i 50 .000 zł. D a lsz a  a k c ja  n a leży  do 
oddziałów . M ow ea rad z i w reszcie  zan iech ać  d y s­
k u sji n a d  rasam i, bo to ju ż  rz e c z  szczegółow a, 
k tó rą  oóźniej b ęd z ie  m eżna ro z trz ą s a ć ; godziłoby  
się rów nież pom yśleć o p rzym usow ej a sek u rac ji 
b y d ła . N ie b y ło b y  to  an i- ' tru d n e , an i kosztow ne. 
U b ezp ieczen ie  jednej sz tu k i n ie  w yn iosłoby  w ię­
cej n a d  10 ot.

Po rep lice  del. F e d o r o w i c z a  n a  uw agi 
prof. P a ń k o w s k i e g o ,  ja k o  też przem ów ie­
n iach  p p . del C i e ń s k i e g o ,  (w  d u ch u  uw ag 
prof. P ań k o w sk ieg o ) i c z ło n k a  W y d z ia łu  k ia jo  
w ego, p. R o m a n o w  i c z a ,  (k tó ry  przedstaw i}, 
co zrobiono w tej sp raw ie  w  W ydzia le  k ra jo ­
w ym ) —  ud z ie lił p rzew o d n iczący  g łosu  sp raw o­
zd aw cy , p. B r e u e r  o w i ,  k tó ry  o d p ie ra ł po 
czyn ione w nioskow i kom itetu  za rzu ty .

W n io sek  p. F e d o r o w i c z a  jednogło- 
śeie p rzy ję to .

P . B r e u e r  p o d a ł je szc ze  do w iadom ości, 
ż ; kom ite t zam ie rza  stw orzyć s ta łą  kom isję  h o ­
dow laną.

Z  kolei p o rz ą d k u  dziennego  re fe ro w ał d r. 
T . P i ł a t  sp raw ę  tra k ta tó w  h an d lo w y ch  i zm ’nn, 
ja k ie  sk u tk iem  tego za jd ą  w s to su n k ach  ro l­
n iczych .

G łów ne k o rzy śc i tKwią w u trw a le n iu  od 
n o śn y ch  stosunków  (na la t 12), zn iżen iu , lecz 
n ie zb y t znacznem , c e ł ro ln iczy ch  w ko n w en c ji 
w e te ry n a rsk ie j, k tó re j to  osta tn ie j d z ie je j um ow a 
d o k ła d n ie  zarysow uje .

M ów ca w nosi w fo rm ’" dw óch  rezo lucy j 
b y  r a d a  ogólna u zn a ła , że o tw arc ie  g ra n ic y  r u ­
m u ń sk ie j o d d z ia ła ło b y  pod  k a ż d y m  w zględem  
n ad zw y cza j szkodliw ie .

D el K r z y s z t o f o w i c z  i o . sw ego o id z .  
p o p ie ra  ten  w niosek , ze swej zaś stro n y  wnosi 
w ezw ać kom ite t, b y  zw rócił się do S ejm u, 
rz ą d u  i b ra tn ich  to w arzy stw  o p rze c iw d z ia ła n ie  
zab iegom  w ied eń sk ich  rze ża ik ó w , b y  g ran ic ę  
ru m u ń sk ą  o tw arto .

P . K o z ł o w s k i  w  d łu ższem  p rzem ów ien iu  
w y jaśn ia  sy tu ac ję , j a k a  w y tw o rz y ła  się w na- 
szem  ro ln ic tw ie skutK iem  tra k ta tó w  h and low ych . 
Z d an iem  m ów cy k o n w en c ja  w e te ry n a rsk a  z S er- 
b ją  pow inna b y ć  zau strzo n a  —  rad z i, a b y  w 
sp raw ie  tej n ie  p o p rzes tać  n a  u ch w alen iu  w nio­
sków  po p rzed n ieg o  m ów cy , lecz  en e rg iczn ie  p e ­
ty  ejonow ać do ra d y  państw a.

P rz e m a w .a ją  je szc ze  del. p p . ; G u r s k i ,  hr .  
K r u k o w i e c k i ,  w reszc ie  d r. T . P i ł a t ,  ja k o  
sp raw o zd aw ca .

W n io sk i kom ite tu  z w nioskam i dodatkow em i, 
uchw alono je d n o g vo śn ii

P oezem  o godzin ie  3 popo łudn iu  p rzew odn i 
czący  posiedzenie o d ro cz y ł do g. 9 ran o  dn ia  
następnego , a n a  w ieczór n a z n a c z y ł posiedzenie 
poufne.

K B O N I K A .
Wiadomości OSOb'ste. Henryk S i e n k i e w i c z  

wyjechał do Zakopanego.-
Z Życia towarzyski ago. Dnia 29, zm. pobło­

gosławiony został w kościele w Mikorzynie związek 
małżeński pomiędzy panną Zofją G r a b o w s k ą ,  córką 
p. Bronisława Grabowskiego z Toaarzewa, a p. Au­
gustem S z c z u r o w s k i m ,  starostą w Jarosław iu.

Nekrologja. W Hołosku zm arł długoletni sekre­
tarz tej gminy i b. amanuensis bibljoteki Mieczysła­
wa Pawlikowskiego, Aleksander D a t i i ł o w i c z .  N ie­
boszczyk odznaczał się niezwykłą prawością charakte­
ru i  skromnością. B j ł  on po kądzieli spokrewniony 

w i iw h i i  —

z rodziną królewską Jana 111. Gorący patrjota, ode­
g ra ł przed wypadkami 1859 r. rolę jako przywódca 
spisku polsko-ruskich studentów, sądzonego we Lwo­
wie w r. 1858, pod mianem procesu Paszkowski- 
Daniłowicz o zdradę stanu Sądy mimo bardzo ści­
słej inkwizycji, niczego się nie dowiedziały i proces 
ten dotąd nie jest wyjaśniony. Ponrędzyj dowodami 
istoty czynu, figurował zepsuty pistolet, a przed k ra t­
kami stawali młodzi studenci. Daniłowicz został za 
zbrodnię stanu zasądzony na śmierć, to samo i P a­
szkowski. Obaj jednak zostali ułaskawieni na doży­
wotnie więzienie. Odsiedziel' cztery lat aż do r. 1862 
i puszczono ich za amnestją. Kolega Daniłowicza, 
Paszkowski, młodzieniec gorliwego patrjotyzmu, z ła­
many więzieniem, wkrótce po wypuszczeniu z wię­
zienia stru ł się na grobie swej siostry, przedwcześnie 
zmarłej, Daniłowicz zaś do końca żywota twardej od­
dawał się pracy i ciężkie przebywał godziny. — 
Znakomity ekonomista szwedzki R a b e r c i u s ,  profe­
sor uniweisytetu w Upsali, zm arł w tych dniucli 
skutkiem inflenzy, w 69 r. życia. — W Pradze zmarł 
onegdaj dr. W acław W łodzimierz Z e l e n y ,  redaktor 
Hlasu Naroda, głównego organu scaroczeskiego. 
Był też współpracownikiem kilku literackich pism 
czeskich, a dawniej redaktorem gazety muzycznej 
Delibar.

Kalendarz. Czwartek ( 3 ) :  Kunegundy. Wschód 
słońoa u godzinie 6 minut 47, zachód o godzinie 5. 
m :n. 40

K a l e n d  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na kozły 
(rogacze), lisy, dropie, pardwy, słomki, cietrzewie, 
głuszce i ptaetwo werine i błotne w ogólno lei.

Deputacja rady miejskiej, składająca się z pp. 
prezydenta Mochnackiego, wiceprezydenta M archwi­
ckiego i delegata Michalskiego, była dziś u prezy­
denta kolei dr. Bilińskiego —  i usłyszała od niego 
życzliwe obieinice, tak co dc budowy centralnego 
dworca, jak i co do zeszłorocznego wniosku p. Mi­
chalskiego w sprawie dostaw kolejowych.

Z uniwersytetu Jagio!lońskiego. W ładysław 
Lucjan P a t k i e w ł c z ,  rodem z Wojnicza w Galicji, 
otrzymał na krakowskim uniwersytecie stopień do­
ktora praw.

Lwowska reprezentacja zjidnoczonego tow a­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych w najbliższym cza­
sie urządza w lokalu swoim przy p i  cu Św. Ducha 
pod 1. 10 wystawę szkiców artystów  polskich, zaró­
wno w działo malarskim jak rzeźb:arskim.

Ostateczny term in do nadsyłania szkiców, ozna 
czony na dzień 12. marca b. r.

0 pobycie p- Bilińskiego w Brodach donosi
nam tamtejszy nasz korespondent pod dniem 1. hm .: 
Dziś o gozinie 11. m inut 35 przyjechał do nas pre­
zydent kolei państwowych p. Biliński, osobnym po­
ciągiem. W sali I. klasy oczekiwały p. prezydenta: 
rada gminna z burmistrzem p. W itosławskim  na 
czele: izba handlowa z, prezydentem p. B ykiem ;
„Gwiazda" z prezesem ks. Świstelnickim i gremium 
urzędników kolejowych z naczelnikiem p. Szyszko- 
wskim na czele. Wszystkie deputacje przyjął pan 
Biliński birdzo uprzejmie i przyrzekł wszelkiemi 
siłam i przyczynić s:ę do podniesienia handlu w na- 
szem mieście. Szczególnie serdecznie powitał dyre­
ktora gimnazjalnego p. Adfffa, jako byłego swego 
profesora. O godzinie 12. m inut 35 opuścił nasze 
miasto dr. Biliński, odprowadzony przez burm istrza 
p. W itosławskiego.

Z armji. W . Ztg. ogłasza, iż pułkownik 20. 
(sądeckiego) pułku piechoty, Henryk P r o b s t ,  na 
podstawie orzeczenia lekarskiego, uznany został za 
niezdolnego do służby wojskowej w armji czyn tej, 
lecz za zdolnego do . służby lokalnej, — skutkiem 
czego przeniesiony został stan spoczynku 1 przy 
tej sposobności otrzym ał w uznaniu swej długoletniej, 
w pokoju i na wojnie doświadczonej służby, wojskowy 
krzyż zasługi.

Komitet wystawy przemysłu budowlanego po­
daje do wiadomośoi, że w sprawach, tyczących się 
wystawy, można zasięgnąć wyjaśnień codzień w urzą- 
dzonem specjalnie biurze wystawy, w lokalu Towa­
rzystwa poltechniczn go, rynek 1. 30, I. piętro, w 
czasie od 6. do 8. godziny wieczorem, w niedziele i 
święta od 10— 12 przed południem.

Polskie akad. stow rz. „Ognisk V‘ we W ie­
dniu (VI. Rahtg. 6 )  wzywa wszystkich dłużników, 
którzy dotychczas me porozumieli się co do spłaty 
Bwoich długów zc stowarzyszeniem, aby to zechcieli 
uczynić najdalej do końca marca rb„ w przeciwnym 
bowiem raz:e będą ich nazwiska ogłoszone we wazy- 
stkioh pismach krajowych, a ich sprawa oddaną 
syndykowi stowarzyszenia, celem sądowego jej za­
łatwienia.

Honorowe Ob. watelstwo nadała rada miejska 
w Rozwadowie w dniu 26. lutego 1892 jednomyślnie 
p .  Jiiljanuwi Pawełek, adjunktowi sądowemu, w uzna 
niu zasług, jakie tenże w charakterze przewodniczą­
cego rady szkolnej miejscowej wś ód trudnych w arun­
ków, nie szczędząc zabiegów, około tamtejszej szkoły 
położył.

Rucłl w sprawie udzielania nanki języka poi
w języku ojczystym

na Górnym Szlązku co raz większe przybiera roz­
miary i bardzo dodatnio świadczy o zamiłowania 
ludu górnoszląskiego dla swego języka ojczystego. 
Dotąd nadeszło już na ręce księcia biskupa w rocła­
wskiego nie mniej jak  221 petycyj z najdalszych 
stron Górnego Sz'ąska, a petycj, te pokryte są 
przeszło 60 .000  podpisami. Ruch ten coraz większe 
robi postępy, mimo że w wielu bardzo stronach 
księża starają się wczelkiemi sposobami temu prze­
szkodzić i wręcz nie przyjmują składanych na lob 
ręce petycyj, skutkiem czego petenci zniewoleni są 
przesyłać je wprost na ręce księdza b.skupa. N ie­
które gminy, |ak Bytom. Zabrze i t. p. dostarczyły 
3000 —  4000 podpisów pod petycję. —  Oby tylko 
to głośne wołanie ludu gornuszląskiego, który tak 
energicznie staje w obronie swojego najświętszego 
skarbu, to jest języka ojczystego, zostało wysłuchane 
przez te sfery, których pierwszem zadaniem jest wy­
m iar sprawiedliwości wszystkim.

7 nad granicy. Od kilku tygodni —  pisze Ga­
zeta Toruńska  —  niepraktykowany dotychczas co do 
paszportów istnieje przepis na granicy polskiej. Je­
żeli kłoś ma paszport na całą familję, a nie wszystkie 
osoby w nim wymienione przejeżdżają granicę, naten­
czas władza rosyjska wykreśla z paszpoitu te osoby, 
które granicy nie przejechały, tak, że później na ten 
sam paszport podróżować im nie wolno. Chcąc tedy 
jecliaó do Polski, muszą o nowy dla siebie wystarać 
się paszport, i rzez co niepotrzebny powstaje wydatek.

Sensacyjny proCB3. W Anglji, ojczyźnie dziś 
sensacyjnych spraw,, znowu na niezwjezajny zanosi 
sie proces. Na zasadzie świeżo przeprowadzonego 
śledztwa, stanęła pod zarzutem morderstwa, dokona­
nego na osobie własnej wnuczki, lady M błlagu, sy­
nowa księcia Manchester.

Skarb W kantorku. Przyjemnej niespodzianki 
doznał w Warszawie pan K , urzędnik kolei wiedeń­
skiej, znalazłszy przypadkowo skarb w staroświeckim 
kantorku. Był to mebel mocno zrujnowany, który 
postanowiono wynieść do piwniey. Podczas przeno 
szenia kant: rek przewrócił się i z górnej galeryjki 
wysunęła się szufladka w postaci skrytki, o której 
pan K. nie wiedział. W szufladce tej było pudełko 
papierowe, mieszczące 26 sztuk dukatów i cztery 
pierścionki, z których jeden z brylantem, według 
ocen; jubilera, przedstawia w artość około 500 rubli.

Kto i kiedy owe dukaty, oraz pierścionki echo 
w ał w tajemniczej skrytce ? Kantorek tan p. K. otrzy­
m ał przed ki'hunasty laty od swej ciotki, która po­
dobno ów mebel kupiła na licytacji.

Rząd niem dCki zabrał się na serjo do oficerów 
i podoficerów, znęcających się nad żołnierzami. Przed 
kilko s a  dniami trybunał m atyuarki w Hamburgu 
u b ie lił ostrej nagany kapitanowi statku Petersonowi, 
oraz pierwszemu mechanikowi Fenchowi, usunął ich 
z służby i wydał sądowi, który natychm iast polecił 
ich aresztować. Peterson, kapitan linjowego okrętu 
„Sommerfeld", torturował wraz z mechanikiem Fen- 
chem z; łogę do tego stopnia, że trzech palaczy rzu­
ciło się w morze, a 26 majtków uciekło.

Coąuelin wygw-izdany ! Fakt ten zdarzył Bię 
w dniu 27. z. m. w teatrze narodowym w Buka 
reszcie, podczas przedstawienia „L a mógere* P rzy­
czyną tej demonstracji, urządzonej przez młodzież, 
było nietaktowne zachowanie się Coquelin’a wobec 
miejscowych artystów, którym odmówił wstępu na 
swe przedstawienia, a nadto sprzedał loże, dla nich 
przeznaczone. Policja dopiero po dłuższym przeciągu 
czasu zdołała w teatrze przywrócić porządek.

Z Warszawy. Warszawski D nkw njp  dowia­
duje się że rząd zamierza otworzyć posadę pomocnika 
prezydenta miasta W arszawy.

Teatr rosyjski w Warszawie. Reżyser teatru 
Aleksandryjskiego, Miedwiediew, wyjeżdża na czas 
postu do Warszawy z trupą, w składzie której znaj­
dują się: Sawina Dawydow i Daluatow.

Niezwykła reklama. Frankfurcka gazeta 
pisząc o aktorce Eleonorze Duse i wzywając dyrekcję 
frankfurckiego teatru , aby tę parną zaangażowała na 
g "c iuro  występy, wyraża s !ę o niej, jak  nastypuje’: 

Szczęśliwy teatr nowoczesny, który posiada Eleonorę 
D u se! Pozazdroszczenia godni autorowie, z których 
ról przez panią Duso stają się ludzie! „Słowa stało 
się ciałem i mieszkało między nam i".

Dawne dobre czaśy. Mieszkańcy Helgolandu 
wzdychają zapewne do dawnych czasów angielskiego 
panowania, gdzie wydatki i podatki były małe, a do­
chody duże. Obecnie gmina H dgoland m usiała juz 
zaciągnąć 500 000 marek pożyozki.

Najstarszy żokiej na turlach wiedeńsDm i b u ­
dapeszteńskim, George Wood, zm arł w tych dniach 
w głównym szpitalu wiedeńskim, licząc lat 83.

Letarg. Z Lyonu donoszą: Miano tu jnz pogrze­
bać jakąś służącą, mlcdą, 22 letnią dziewczynę, gdy 
jej narzeczony, którego od zwłok oderwać nie można 
było, począł utrzyra waó, że cna żyje i jest w letar­
gu. Z?,wołano więc lekarzy, ci ponownie zwłoki zba­
dali i oświadczyli, że lepiej zatrzymać się z pogrze­
bem. Zatrzymano się i po kilkunastu godzinach prze­
konano się, że dziewczyna żyje. Odwieziono ją  do 
szpitala, gdzie już tydzień karm ią ją  mlekiem, ale 
obudzić jej dotąd nie zdołano.

w esołem u życiu , ja k ie  p ro w ad z ił, p o zo s ta ły  j e ­
d y n ie  d łu g i . 'D o  willi Je ffe rso n a  p rz y b y ł p ie rw o  
tn ie  ty lk o  n a  p t r ą  dn i —  m ija ły  je d n a k  ty g o ­
dnie i m iesiące a on b y n a jm n ie j n ie  zab- c ra i się 
do  o d ja zd u . O d cza3U do czasu  u rz ą d z a ł t y l i o  
w y c ieczk i do W a sz y n g to n u , g d z ie  s ta w a ł zaw sze 
w ho te lu  Unji. T u  sp o ty k a ł się zw y k le  z p ew n ą 
d am ą, k tó ra  w rzekom o  p rz y b y w a ła  w  N ew  J o rk u .  
O boje  sp ę d za li zazw y cza j raz em  puub iedzie  i 
ro z łącza li się w ieczorem , p rz e d  odejściem  o s ta ­
tn ic h  pociągów , k tó re  im  m o g ły  s łu ż y ć  do p o ­
w rotu .

P o b y t A r tu ra  S tra tto n a  w w illi, zm ien ił tam  
do g ru n tu  c a ły  d o ty ch czaso w y  try b  ż y c ia  — 
zd aw ało  się, j a k b y  m r. Je fferson  w S tra t':on ie 
odnalaz ł b ra ta . T a k  m in ą ł ro k , w c iągu , k tó reg o  
m r. Je fferson  {często w y je ż d ż a ł do N ew  J o rk u , 
d la  u reg u lo w a n ia  i p rz y p ro w a d z a n ia  do ja k 'e g o  
ta k ieg o  p o rz ą d k u  in teresów  sw ego p rzy ja c ie la , 
A rtu ra , —  aż  pew nego  ra z u  z ja k ie jś  u ro cz y s to ­
ści, w k tóęej m r. Je fferson  u cz es tn icz y ł, p rzy n ie  
siono go w stan ie  zu p e łn ie  b ezp rzy to m n y m . Z a ­
w ezw any  d o k to r  skonsta to  vał zap a len ia  p łuc 
A le Je fferson  b y ł cz łow iek iem  m łodym  i si!nym  
i w p rze c ią g u  14 dn i pow rócił p raw ie  z u p e ł­
nie ao  zdrow ia. N iebaw em  je d n a k  n a s tą p iła  re - 
c e ly w a , k tó ra  k a z a ła  obaw iać się na jgorszego  
k o ń ca . A nn ie  i S tra tto n  z n a jczu lszą  trosk liw ością 
dn ie i noce spędzali p rz y  ło żu  chorego , k  órego 
słabość d la  n a jlep szy ch  naw et le.karzy w y d a w a ła  
się zagadką , n a d  k tó re j rozw iąz in iem  n a d a re m ­
n ie łrm a li sobie g łow y . J e t f j rson nie u s k a iż i l  
się w praw dzie  n a  ża d n e  c ierp ien ia , a le  w  ccz*ch  
w szy s tk ich  pi zem ien ia ł sie powoli w szk ielet, 
w cień daw nego  si nego  m ężczy zn y . O sta  «cznie 
pew nej nocy m iędzy  godziną  d rrga . a trzeera  
n ad  ran e m  Jefferson  z a m k n ą ł n a  zaw sze pow ieki 
na  rę k a c h  w ierne j żony  i r in y ia c fe la . N a godzi­

n ę  p rze d  śm iercią  kr-ząt p rzy w o łać  do sw ego ło ­
ża  c a łą  cze lad ź  i w obliczu w szy s tk ich  z ło ży ł 
rę k ę  ż m y  w d łoń  p rzy jac ie la  i z a ż ą d a ł od ob o j­
g a  p rzy sięg i, że po jęgo, ?gouie p o łączą  się zw ią z­
kiem  m ałżeń sk im . A ąnie , zarówLO ja k  S tra tto n , 
chcie li się tem u  sp rzeciw ić , t:le Jefferson  z ta ­
k im  uporem  trw a ł p rz y  sw ojem  postanow ieniu , 
że o sta teczn ie  poddali =ię woli um iera jącego , k tó ­
ry  ze Izam i w oczac i o trzy m y w ał; że n iezad o ić- 
u( zyn iem e jego  p rośb ie  z a tru l ib y  m u osta tn ią  
godzinę. M yśl o zw iązk u  p rzy ja c ie la  z w dow ą 
po n im  za jm ow ała  go do tego  Btopnia, że n aw e t 
adw okatow i sw em u, rar. C aiusow i G ra n t owi p o ­
le c ił w te s tam en c ie  w y ia ż n ie  zazn aczy ć , że je s t 
to je g o  na jgo rę tszem  życzen iem .

—  C zy m r. i m rs. Je fferson  nie m ieli ż a ­
d n y ch  d z ie c i?  — z a p y ta ł p ro k u ra to r , p rz e ry w a ­
jąc  opow iadanie sędziego  pokoju .

—  Ż a d n y c h , sir — odpow iedz ia ł bu rm istrz .
—  M r. S tra tto n  i m łoda w dow a — c iąg n ą ł 

dalej m r. B lan t — p rzy w d zia li oboje g ru b ą  ż a ­
ło b ę  i o k az y w ali n a  k a ż d y m  k r e k u  nu iw yższą 
rozpacz. M r. S lra tto n  form aln ie b y ł  z łam a n y  
i zach o w y w ał się ja k  szalen iec . M rs. Je fferson  
z a m k n ę ła  się w  sw y ch  poko jach  i nic p rz y jm o ­
w a ła  n ikogo, n aw e t n a jlep szy ch  p rzy jac ió ł. G dy  
w  czas ja k 'ś  potem  u jrza n o  ich oboje, zm ienien i 
b y li nie do poznan ia : Iur. S tra tto n  p o s ta rz a ł się 
o ia k ie  la t d w adzieścia , a p ię k n e  oczy
J tt fe rs o n  stracimy swój b la sk  daw n ie jszy .

_________ „ skiego i wykładu nauki religji . _ ___  __  ________
z  aa s &. sperm *

—  Z d a je  mi się, że ta k . P rzy  najm n ie j w h o ­
te lu  U n ji nie w idyw ano  ju ż  o d tą d  n ig d y  an i m r.
S tra tto n a , an i n ieznajom ej d am y , m iędzy  k tó ry m i 
p rze d tem  m ia ła  zajśó  ja k a ś  g w ałto w n a  scena .

—  J e s t  to okoliczność n iem ałe j w agi —  z a ­
u w a ż y ł p ro k u ra to r . —  K to  wie, czy  za zd ro ść  nie 
b y ła  je d n y m  z m otyw ów  m o rd ers tw a . A le opo ­
w iedzcie mi panow ie jeszcze , ja k ie  by ło  pożycie 
m łodej p a ry  ?

N a  -to p y ta n ie  odpow iedzia ł b u rm is trz  istną  
m ow ą p o ch w a ln ą  n a  cześć o b o jg s  S tra tto n ó w  i 
ich m a łżeń sk ieg o  pożycia , k tó rą  b y łb y  c ą g c ą l 
n iew iadom o ja k  d ługo , g d y b y  m u znow u p ro k u ­
ra to r  n ie  p rz e rw a ł.

R ów nocześn ie  m om al od stro n y  d rzw i d a ł 
się s ły szeć  z g ie łk  i h a łas , a  z a  chw ilę k ilk u  
ko n sta b li w prow adziło  do poko ju  m łodego  m ulata, 
k tó rem u  z pow odu staw ianego  wid czm c oporu, 
o czem  ś ir ia d e z y ło  p o sz a rp an e  w  k ilk u  m ie j­
scach  u b ia n ie , założono n a  ree e  k a jd a n y

L y ł  to ogrodnik Jo h n , k tó r ,  czas pew ien  
szam ota ł się je szc ze , poczcm  u p a d ł b ez w ład n ie  
n a  ła w k ę  i je d y n ie  g łę b o k ien i i donośnem  sa p a ­
n iem  d a w a ł zn ak i ż j  cia. C złow iek  ten h y ł w i­
docznie pod  w p ły w em  w y p ity c h  w n ad m iern e j 
ilości sp iry tua ljów .

—  C zy b y ł w stan ie  n ie trzeż  vym , g d y śc ie  
go p rz y trz y m a li?  - -  z a p y ta ł m r. C lay  ko n stab li.

—  T a k  j e s t ,  w asza ła sk a w o śc i—o d pow iedz ia łm rs

ta  w idoczna wclowy i p rzy ja c ie la  zm arłeg o  Je ffe r ­
sona o b u d z a ła  pow szechne w spółczucie i równo 
cześn ie ciekaw ość, czy  też sp e łn ią  oni o s ta ­
tn ią  w olę n ieboszczyka .

W tej chw ili p ro k u ra to r  p rz  rw ał znow u
ep o w iad an ie  m r. B la u t’c.

—  N ie w iesz p a n  — z a p y la ł —  czy  owe
sc h a d z k i w h o te la  U nji u s ta ły  te r a z ?

Boleść . j e d e n  z p o lic jan tów — i zd a je  mi się, fce glównis 
■ "  ’ ’ ’ m am y  do zaw d zięczen ia , iż d o sta ł się

w ręce.
- C zy  p o czy n ił ja k ie k o lw ie k  z e z n a n ia ?  — 
d a le j u rzę  n ik .
-  N ie w ym ów ił ani j id o e g o  słow a, z g rz y ­

tał jen o  z ę b u n i z w ściek łości. P rz y  rew iz ji z n a ­
laz łem  w jego k ieszen i k a w a łe k  su k n a , in s tru ­
m en t o k u liz ac y jn y , d w a m ałe  k la c z e , o d e rw an y

w hisky  
on nam

p y ta ł

k a w a łe k  p ap ie ru  z ja k i°m iś  n ieezy te lnem i n a  
nim  zn a k am i i k a r tę  w łaśeic ie la  sk lep u  z n a rz ę ­
dziam i ślu sarsk iem i i sto lersk iem i. G d y śm y  go 
p ro w fd z ili p rzez  podw órze, s ta ra ł  się n ieznaczn ie  
p o d rzu c ić  po rtm one tko , czem u je d n a k  p rz e sz k o ­
dziłem . W  portm onetce  tej zn a jd o w ało  się 16 
do larów  w złocie, a w iem  z opow iadan ia  A tti)i, 
że w czoraj nie m ia ł p rz y  sobie an i jed n eg o  d o ­
lara.-

P ro k u ra to r  k a z a ł p rzy w o ła ć  A ttilę, a  gdy  
ten  sie po jaw ił, z a p y ta ł g o :

—  C ay  w iadom o ci o tern, że Jo h n  nie m ia ł 
w czora j ż a d n y c h  p ie n ię d z y ?

—  T a k , p a n ie - o d p o w ie d z ia ł  k a m e rd y n e r  — 
p rosił m ię bow iem  w czoraj o pożyczen ie  m u  25 
do larów , g d y ż  inacze j n ie  m ia łb y  czam  op łacić 
ko le i do W a sz y n g to n u  n a  ś lub  k u c h a rk i.

P ro k u ra to r  k a z a ł  A ttili odejść, a  w te jże  
chw ili Jo h n  p rz y sz e d ł do p rzy tom ności i z a ż ą d a ł 
sz k lan k i w ody. U czyn iono  zadość te m u  żąd an iu , 
poozoiu p ro k u ra to r  za c z ą ł go z a ra z  p rz e s łu ­
ch iw ać

—  G d zie  p rzep ęd ziliśc ie  noc m in io n ą ?  — 
z a p y ta ł  o g ro d n ik a , nie m ogącego  się je szc ze  o 
w łasn e j sile u trz y m a ć  n a  n o g ach .

N ie b y ło  ż a ln e j  odpow iedzi.
— A le to je szc ze  n .e  w szystko  — c iąg n ą ł 

dale j u rz ę d n ik . —  Z naleziono  p rz y  w as 16 do­
larów . S k ą d  pochodzą te  p ien iąd ze , skoro  w czo ­
ra j n ’e m ieliście an i d o la ra ,  j a k  to ze zn a ł je d e n  
z w aszy ch  to w arz y szy  ?

Z n o w u  żad n e j odpow iedzi.
—  P ró cz  t< go zn a b z io n o  w k ieszen i w aszej 

ad re s  firm y, za jm u jące j się sp rze d aż ą  ro zm aity ch  
narzęd z i. .

—  Jn stem  n iew inny  —  w y b e łk o ta ł Jo h n  — 
W iem , że w szystko  p rzem aw ia  p rzec iw ko  m nie I ..

{ Ciąg dalszy nastąpi).

ORIENTALNA czyli
aadąje twwiy piękną » przyjemną

Cena 1

PUDR
Diałośó,
zł.

w PŁYNIE
odświeża i konserwuje.

F.NEACIA arom atyczna do p ła k a n ia  ust.
Kilka kropel, d dinyeh do wwtj daje bardzo przyjemne, orzpźwtające 
i wzmaonia’ącc dziąs1. płukanie, usuwa Ls-n.' ń i u eprzyĵ uiny zapień 

w ustach, zębom pobrano białoeó i chroni od psutia eię.

B A L S A M  D E  M E C C A
zna^y rotezechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdzięk ów ni do późnej starości, słoiczek na jednorazowe nłycie « zł.

J. IH N ATO W IC Z,
LWÓW, fklejy własne 

KRAKÓW, t#kiei ’
Kopernika ). H, ul. Ilalioka 1. 11.

20. r/ERMOWGE, Rynek ’
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Bawi w  naszem mieście p. St. l l i ń l i e w i c z ,
artysta-m alarz z Krakowa.

Związek małżeński między p. Franciszkiem 
P r u s  B i e s  i a d e ck i m, synem Jp. protomedyka dr. 
Altreda BiesiaJeckiego. a panną W andą « e r e  
87  o z y ń s k a ,  córką znanego i ogóln e poważanego 
członka W ydziału krajowego p. d r Józefa Wereszczyń- 

i, ro został onegdai pobłogoeławiony w pobrzegi

o godz. 7. w i czór. Pannie młodej drużbowal) pp. Ma- 
iiej i Stanisław Biesiadeccy, a panu młoJe“ u 
Iza Madeyska i Olga Kornbergerowna Pom iędff 
gośćmi weselnymi zauważyliśmy wszystkich pra 
członków rodziny państwa Wereszczyóskich 
deckich, którzy zjechali z najodleglejszych 
Galicji i prowiucyj zabranych.

Po odbytej ceremonji kościelnej 
ciec panny młodej weselnych ..
Biesiadeckich przy p l a c u  Halickim, a ochocza zabawa, 
podsycana znaną staropolska gościnnością domu We- 
reszczyńskioh, przeciągnęła się Jo rana.

Państwo młodzi wyjeżdżają dziś do Wiednia i

W łoch. , ,
Na miejsce wiecznego spoczynku odprowa­

dzono onegdai o godzinie 4. po południu zwłoki 
p J±wnrvki R e i s s o w e j ,  żony kupca lwowskiego.

i Biesia- 
krańców

podejmował 
gości w pałacu

J r Pdzon ućzTny kondukt pogrzebowy rozpoczynać pre- 
bendarjusze . Domu ubogich, a na osobnym wozie 
Ś n i  kilkadziesiąt wspaniałych wieńców od ro- 

krewnych i przyjaciół. Z,a
rodzina, dalej wielu 

Tłumny

dżiny i licznych krewnych i ezter0‘
konnym rydwanem postępowała 
radnych u rasta , liczne grono k» P ' V F  
udział publicznotci w pogrzebie jest najlepszym do
wnilpm iak wielką svmpatją cieszyła się przedwcze­
śnie zm arła w szerokich koljeh  społeczeństwa. Niechaj

bie, w jaką śmierć ś. p. Henryki pogrążyła bekną 

jej rodzinę _  ,
n>) P ogrzeb  ś. p. df. Augusta Freunda, pró­

by łego rektora politechniki naszej, której był 
cłiluoą, odbył się onęgdaj o godzinie 4̂  

gmachu szkoły politechmcznei. Frzed 
na żałobnym rydwanie, pożegnał 

rektor p. S k i b i ń s k i  temi

Ila  nas 
Poczucie powio 

swoich i u-

jako

fesora i 
prawdziwą 
po południu z 
złożeniem trumny 
zwłoki w westybulu

8ł°Wy Żałobni słuchacze! Jeżeli człowiek sędziwy, do­
szedłszy do kresu późnego wieku sw at nasz opuszcza, 
przyjmujemy wiadomość o jego śmrnrci z prawdziwym 
smutkiem, ale godzimy się z tern, co być musiało. 
Gdy jednak śmierć przedtwcześnie, w pełnej sile prze 
tnie pasmo żvwota, smutek przechodzi w głębol i żal,
a czes > napawa goryczą. -  Po trzydziestokilko- 
le<nJi Drący poświęconej swemu zawodowi, a po 
dwudziestoletniej działalności i szkole politechnicznej, 
nieubłagany los w yrw ał z pośród nas ś. p. A uguita. 
Kto eo widział niedawno jeszcze w pełni sił, w 

pr.oy , * t ,m  pogl,dem  na u d ,
i  na* wszelkie sp.aw y, którym sie uddawaj, z ą 
s-lua a d. ora wolą, nie byłby przypuścił, że dzis 
opuści te mury, świadków długoletnie: jego działalności, 
nie dla zasłużonego wytchnienia po pracy, ale na
wieczny odpoczynek. .

g p. August był wzorem pracowitości
kolegów jego, jakoteż aia uczniów, 
juści ścisłego wykonywania obowit 
fność nadmierna w włdsne siły ™
lały mu u s ta t w pracy nawet wtedy, kiedy śmier 
teiny zarodek choroby jego ozgamzm już w znacznej 
części nadwerężył - -  i to było przyczyną przyspie­
szenia przedwczesnego zgonu.

O ile ta praca była w skutki obfitą, o !em wie 
nasz zakład, rfie kraj, o tern wiedzą z, gramoą bo 
był to jeden z tych cichych, W  *ądu,vch rozgłosu 
pracowników, który swojeml dzirfumi p rzy c z y n i my 
do uznania i poszanowania wiedzy i pracy polskiej 
daleko po za granicam i kraju naszego. To uznanie, 
najszczytniejszą nagrodą dla nczonego i profesora za­
chowają jeszcze w długie la ta ci, którzy jego 
cenie dla nauki z bliska widzieli i podziwiali, 
też ci wszyscy uczniowie, którzy jemu zaw zięcza ą
wieazę i stanowisko.

Jako najstarszy i najbardziej zasłużony w gronie 
profesorów wydziału chemicznego, był ś. p. August 
ułngoletuim dziekanem tego wydziału, a w dowód 
uznania jfigo prawości, dzielnego charakteru i wiedzy* 
był wyjątkowo po trzykroć zaszczycony przez kole- 
gów w i  borem na rektora, Tak y.ięc z dumą spo- 
jlądać możemy na Twój żywot, a im baiiziej szczy 

eić się możemy tern, żcż wśród nas żył i dzia ił, 
tem większy pozostawiasz, że nas porzucasz.
To szczere uzmnifc, które w tem miejscu wypowiadam 
dla człwieka i nczoneg), oraz głębokie Współczucie 
nasze niech będzie Wam osieroconym pociechą i 
epiawi choć częściowe żalu nkojenie. A teraz nim U 
mur.y na zawsze opuścisz, przyjm kochany kolego 
seraeezną podziękę za to wszystko dobre, coś dla 
zakł_du zdziałał i serdeczne pożegnanie, które Ci 
składam w imiemu kolegów profesorów szkoły poli­
technicznej0 .

Kondukt ruszył następnie ulicą Kopert ka na 
cmentarz Łyczakowski. N a karawanie zawieszono 
jilk a  wieńców, a mięazy innymi od kolegium profe­
sorów szkoły politechnicznej i grona profesorów 
lwowskiej szkoły realnej. Wieniec od Bratniej pomocy 
słuchaczów politechniki i o i młodzieży politechni­
cznej nieśli delegaci.

W orszaku żałobnym zauważyliśmy nam iestnika 
br. badeniego, wiceprezesa rady szkolnej krajówBj dr. 
Bobrzyńskiego, profesorów Uniwersytetu i Politechni­
ki wielu nauczycieli szkół średnich, liczny bardzo 
zastęp młodzieży politechnicznej, oraz bardzo wiele 
publiczności.

Nad otwartą mogiłą przemówił pierwszy prof. 
Ir . PU  syd D z i w i ń s k i ,  dziekan wydziału chemji. 
Skreśliwszy pracowity żywot nieboszczyka, zakończył 
mówca swoje przemówienie następujacemi słowy :

„AEadcmja techniczna zawdzięcza zm aiłem u wiele 
zdrowych myśli przy organizacji swojej i przeobra­
żeniu "na poi technikę ezy^ uniwersytet techniczny, 
który przybrał nazwę urzędową c. k. Szkoły polite­
chnicznej. W ydział chemiczny zawdzięcza zmarłemu 
swe powstanie i rozwój. Łaboratorjum chemiczne szkoły 
politechnicznej stało się źródłem licznych prac nauko­
wych, ku>*e rozniosły imię ńj p. Freunda i sławę 
laborat'rjum  politechniki daieku p0 za granice kraju.

p-ace swe, nadzwyczaj sumienne, często praw dzi­
wie genjalne, ogłaszał najczęściej w języku niemieckim, 
chcąc tym sposobem przyczynić się do sławy chemi 
xów polskich i politechniki polskiej za granicą Stąd 
ez cieszył się ś. p- Freuud większem uznaniem 

w N emczech, aniżeli we własnym kraju. Jego syn­
teza o ketonach należy do najpiękniejszych dzaiłań, 
jakie synteza organiczna z owych czasów posiadała, 
a synteza trójmetylenu otworzyła nowe poglądy i zdo­
była dla ni uki uowe dziedziny w zakresie chemji 
związków węgla Ocena działalności naukowej zmar­
łego będzie pracą wdzięczną dla fachowców; ja  wspo- 
urnę jeszcze tylko o pracach zmarłego w dziedzinach 
.7 związku z ehemją stojących, a będących dla kraju 
naczema pierwszorzędnego. Należą tn  prace zmar­

łego o nafcie galicyjskiej, o maltozie, o soku z jarzę­
biny i wiele podobnych. Szkoły średoie zawdzięczają 
mn podręcznik oryginalny pod ty tu łem : „Zarys che­

mji dla szkół realnych8. Surowy dla siebie, by ł też 
ś. p. Freund surowy dla młodzieży. Od chemików wy­
magał, aby równie jak on, przejęli s :ę całem ser­
cem i zaparciem się swoją nauką. Stąd też każdy, 
który zdał pod nim egzamina, m ógł bezsprzecznie ucho­
dzić za dzielnego chemika w całem tego słowa zna­
czeniu. Świadectwa przez zmarłego podpisane, były 
za granicą najlepszą rekomendacją w dalszych studjach 
i zawodach praktycznych.

W tym  roku naukowym ukończył ś. p. Freund 
30 lat swej działalności nauczycielskiej i w niejednym 
umyśle kolegów kiełkowała myśl serdecznego uczcze­
nia tej pamiątki. Inaczej myśleliśmy Cię uczcić prze- 
zacny druhu, iiiaczej Cię wynagrodzić za ciężką piacę 
trzydziestoletnią na polu szkolnem, nauczycielskiem i 
naukowem. Zami-ist dobrze zasłużonego odpoczynku 
w kole rodziny, tak bardzo Ciebie potrzebującej, śmierć 
nieubłagana wyrwała Cię na raz z naszego grona w 
ciągu twoich prac i badań naukowych. Szkoła s tra ­
ciła dzielnego mistrza, profesorowie wytrawnego kole­
gę, nauka gorliwego badacza, ale najboleśniejszą s tra ­
tę poniosła rodzina i ta  w żaln nieutulona wdowa z 
trojgiem drobnych dziatek, które pozostawiłeś siero­
tami. Niech imię Twoje będzie dla nich talizmanem 
w ich drodze życia, niech Bóg pozwoli wdowie wy­
chować ich na równych Tobie pracowników.

Cześć twym popiołom 1°
Ostatni przemawiał słuchacz wydziału chemj 

p. B a r t o s z e w i c z ,  który imieniem uczniów zmar­
łego i Towaiz. bratniej pomocy politechników, (ś. p. 
dr Freund był członkiem wspierającym), pożegnał 
w serdecznych słowach zwłoki kochanego profesora.

Karnawał tegoroczny zakończyli wczoraj urzę­
dnicy pocztowi, którzy tańczyli do białego dnia w 
salach TiW. „Frohsinn.** Bawiono się świetnie tym 
raz m wyjątkowo w kółku zamkniętem.

Tańczono także w „Sokole1* na „Laugówće.* 
Dzielny nasz „Sokoł** urządził d h  swych członków 
wieczoiek, który cieszył się wielkiem powodzeniem.

N ikt nie słyszał zegara wybijającego godzinę 12. 
—  wszyscy tańczyli do upadłego.

Dziś posypiemy głowy popiołem i oddamy się 
rozmyślaniom pokutnym. Wszystko ma swój koniec, 
więc i karnaw ał tegoroczny chociaż nie bardze oży­
wiony i nie bardzo wesoły —  skończył się nareszcie. 
Piękne dansirki usłyszą dziś z ust kapłana pełne 
znaczenia słow a: „z prochu powstałeś i w proch s ę  
obrócisz. “

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminom Iwanków i Gusztynek, w powiecie borszczo- 
wskim na budowę wspólnej szkoły i wewnętrzne 
urządzenie cerkwi, zapomogi w kwocie 150 zł.

Wygaśnięcie ospy. W edług oznajmionia staro­
stw a lwowskiego z dnia 22. zm., wygasła już zupeł­
nie ospa w Sokolnikach, N aw arji i Kulparkowie pod 
Lwowem.

Tylko We Lwowie możliwe... Zapytujemy pr«-
zydjum policji lwowskiej, za czyjem pozwoleniem od­
była się w ozoraj reduta w trzeciorzędnym hotelu tz. 
Podolskim i czy wiadomo policji, co się tam działo? 
Podobna demoralizacja i wyzyskiwanie pnbhczności, 
może istnieć chyba tylko we Lwowie! Spodziewamy 
się, że dyrekcja policji wyjaśni nam tę zagadkę. Re­
duta odbywała się w trzech małyoh pokoikach, a 
wstęp kosztował guldena 1 Na to, co się tam działo, 
spuśćmy lepiej zasronę ..

Kradzież USlłowana. W nocy około godziny 2. 
z poniedziałku na wtorek, dostało się trzech rze­
zimieszków do b iur Towarzystwa oficjalistów pryw a­
tnych w chęci rozgospodarowania się. Czujność do­
zorcy domu przeszkodziła buszowaniu za pieniądzmi, 
które na smutek drabów przechowane są w Banku 
krajowym. Jeden ze złodziei jest skaleczony w rękę, 
co niezawodnie umożliwi policji wyszukanie także 
wspólników, Krzyku było dość na placu Chorążczy- 
zny, ale policjanta nie dowołnno się. Nowy to dowód, 
jak m ałą jest u nas liczba żołnierzy policyjnych.

Z izby sądowej. Rozprawa karna Majera Dia- 
manda zakończyła się zasadzeniem czterech funkcjo- 
narjuszów młyna stradeckiego (Franciszka Gansa, 
Jana Beckera i Jana W agnera n a  t r z y ,  a W ilhelma 
Hansa n a  d w a  m i e s i ą c e  ciężkiego więzienia) za 
składanie fałszywych zeznań w śledztwie owego pro­
cesu. Trzej inni (P io tr Lang, Adam Peter i F ranci­
szek Śnieżek) dostali p o  s z e ś ć  t y g o d n i  za kra­
dzież pszenicy Diamanda, a s a m  D i a m a n d  z a  
f a ł s z y w e  ś w i a d e c t w o  w t e j  s p r a w i e  
o t r z y m a ł  d o d a t k o w o  j e s z c z e  t r z y  m i e ­
s i ą c e  w i ę z i e n i a  do poprzedniego wyroku, który 
go skazał za oszustwo na półtrzecia roku.

Tomporatura Barometr idzie w górę. Średnia 
tem peratura w tym czasie była —  3 ‘2°C., naj
wyższa —  1 0 UC.. najniższa —  5 4°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : W iatr będzie co do kierunku północny, 
co do siły mierny (2 — 3 ); średnia tem peratura doby 
obniży się do —  fi °C.., niebo będzie zachmurzone, i 
a względna wilgotność powietrza zwiększy się do 95 
proc.; opad : chwilami śnieg nieznaczny. i

 <=<38gjóc38s>>c=*---------
Walne zgromadzenie członków Towarzystwa

pedagogicznego oddziału lwowskiego, odbędzie się Wt 
Lwowie w niedzielę, dnia 6. marca rb. o godzinie 
10 z rana w sali ratuszowej, z następu ąiym  po- j 
rządkiem dziennym : 1. Odczytanie protokołu z po- j
przedniego walnego zgromadzenia; 2. śp.awozdanie 
z czynności zarządu, ref. p . J . L igęza; 3. Sprawo­
zdanie ze stanu kasy i zaległych zaliczek, ref. pp. J . 
Chidecki i Wł- Mięsowicz; 4. Sprawozdanie ze stanu 
bib'(o1eki, ref. p. W ł. W itoszyński; 5. O reformie 
nauki rachunków w szkole ludowej przez R. Knillin 
ga —  odezyta p. J . P iórkiew icz; 6. Sprawozdanie
delegata p. A. Rottera z XXV. walnego zjazdu To­
warzystwa pedagogicznego w Drohobyczu; 7. Wn.o 
ski członków.

Na dochod „Sokoła** w Tarnopolu odbądzje się 
we czwartek, dnia 3. marca wieczorek humorystyczny 
b. artystów teatru w Łodzi pp. Lelewicza i Celiń­
skiego. N ader urozmaicony program, jak  niemniej 
sympatja, jaką się cieszy w Tarnopolu „Sokoł“ , po­
zwalają mieć nadzieją, że publiczność w dniu tym 
zapełni salę „Sokoła**.  ____________________

Sembrich-KochaiiSka występuje teraz w operze | c e la rja  u n iw ersy te tu  w rę c sa  z re d ag o w an e  w ję
■ -  ■ - TJ - i. -     I 1 . H   ! - - - -   „li. .M i A m nL l„ U n „ V. I „ U MA A i .  TT L nlrr L .IaI m jł A n /% 1 * t Awłoskiej w Petersburgu. Powodzenie ma olbrzymie. 

W ystępowała także wraz z całą trupą włoską w kon­
cercie na głodnych. Pomiędzy innemi odśpiewała po 
polsku piosnkę Chopina: „Żebym ja  była słoneczkiem 
na niebie.0

„La paix du foyer**, komedja w 3 akł,ach Au- 
fcusti G trm aina, została po raz pierwszy przedsta­
wioną w paryskim „Wodewilu** d. 26. lutego 

Raulek Koczalski 
niem w Budapeszcie.

koncertuje obecnie z powodze-

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralną. Dziś we czwartek „Opo­

wieści Hoffmana0, cpera fantastyczna w 4. aktach, 
a 5. obrazach J . Offenbaeh’a. Libretto przełożył 
Aureli U rbański; jutro i r  piątek po raz drugi 
„N a szarym końcu**, komrdja w 4. aktach 0 . Rlu- 
m enthal'a

Z estrady. Paderewski dał znów trzy koncerty 
w Chicago, a mianowicie w dniach 16., 18. i 20. 
zm. Bilety były zawsze rozsprzedane.

W Itowym Jorku popisuje się z powodzeniem 
muzyk, p. Godowski, pochodzący z W arszawy.

Modrzejewska wys ępuje obecnie w Gicago w 
„Opera-House*1, gdzie publiczność przyjmuje ją  owa­
cyjnie.

Teatr polski w Petersburgu ukończył onegdaj 
szereg swoich przedstawień nad iNewą. T rupa praw ­
dopodobnie powróci do Królestwa.

Gospodarstwo, przemysł ! handel
C h m i e l  w o ł y ń s k i ,  jak donosi „Kijewlanm11 

coraz bardziej ruguje używany dawniej wyłącznie przez pi­
wowarów chmiel czeski i bawarski. Obecni0 piwowarowie 
gub. Samars dej i Kowieńskiej w bardzo małej ilośoi spro • 
wadzają chmiel zagraniczny, dla domieszki z krajowym, i to 
tylko do najlepszych gatunków piwa.

P o k ł a d y  w ę g l a .  O 20 wiorst od m. Taganrogu 
odkryto znaozne pokłady węgla kamiennego wybornego ga­
tunku. Eksploatację już rozpoczę'o, obecnie zaś właściciele 
kopalni starają się o pozwolenie połączenia jej drogą żela­
zną z Taganrogiem.

Losow anie. Przy ciągnieniu losów z roku 864 
padły wygrane na :e je : 73 158 396 413 46 > 65 jj PS7 
1403 1676 1716 1779 2032 2058 2109 2140 2147 2583 
2605 2997 3200 3369 3466 3526 3702 3748 3929 Główna 
wygrana padła na ser. 2032 nr. 42, wygrana 20.000 zł. na 
ser. 1716 nr. 68, wygrana IO.OjO zł. na ser. 1716 nr. 68, 
wygrane po 5000 zł. na ser. 1403 nr. 17 i na ser. 3466 
nr. 52 wygrane po 2000 zł. padły na ser. 158 nr. 89 i na 
ser. 3 29 nr. 74, wygrane po 1000 zł. na ser. 2032 nr. 23, 
ser. 2 09 nr. 4 ) i na ser. 2109 nr 88.

Ostatnie wiadomości.
R a d a  p ań stw a aw o łsn ą  m  i b y 6 n a  sesjs  po 

św ią teczną , k tó ra  trw ań  b ęd z ie  od i  6. k w i e t n i a  
d o  2 1 .  m a j a  b . r .  N as tąp i po tem  odroczen ie  
sesji do je s ie n i. P ro g ra m  p ra c  w y p e łn ią  w se ­
sji p o św ią te c z n e j: p rze d ło że n ia  o bu d o w lach  w ie­
d eń sk ich , p ie rw sze c z y ta n ie  p ro je k tu  rządow ego  
o refo rm ie  p o d atk o w e j i u ch w a len ie  reg n la c ji 
w alu ty .

W  n iedzie lę  28. bm . pow rócił z W ied a ia  do 
C zern iow tec p re z y d e n t B u k o w in y , h r  P a c e ” 
P rz y  te j sposobności zgotow ano m n w sp an ia łą  
ow ację, k tó rą  zam anifestow ać chciano , iż w sp o ­
rze  m iędzy  n im  a  m a rsz a łk iem , p. W assilk o , 
sy m p a tje  ludnośc i są  po stron ie  p re z y d e n ta . P rz y  
w jeździe  p o c iąg a  n a  d w orzec  czern io w ieck i po­
w itano  go  g rom kiem i o k rz y k a m i. N a  peron ie  w i­
ta ły  d ep n tac je  W y d z ia łu  k ra jo w eg o , k le ru  rz y m  
sk o  i g rec k o  k a to lic k ieg o , r a d c y  m ie jscy , posło­
w ie : P o p p er, W o la n  i M isk o 'c zy , w ielu  profeso 
rów  u n iw ersy te ta , re p re z e n ta n c i w szy stk ich  sto 
w arzy  szeń p o l s k i c h  i ru sk ich  i w . i. N a  p rz e ­
m ow ę p o w ita ln ą  b u rm is trz a  K ochanow sk iego  od­
p o w ied z ia ł h r. P a c e , d z ię k n ją c  za  w sp an ia łe  
p rzy ję c ie , „iż razem  z obyw ate ls tw em  p rag n ie  
w iele jeszcze la t  pośw ięcić p ra c y  d la  d o b ra  
m iasta  i kraju**. K ilk a  je sz c z e  m iast bukow iń  
sk ic h  n a d a ło  h r. P a c e  o b y w ate ls tw o  honorow e.

W iadom o już , że k s ią żę  B ism a rk  n ie  b ęd z ie  
b r a ł  n d z ia łn  w ro z p ra w a c h  p ru sk ie j iz b y  panów  
n a d  p rze d ło że n iem  szko lnem . J e d n o  z pism  b e r ­
liń sk ich  p u ra sa y ła  tę  kw pstję , sk u tk ie m  caeo 0 
k sią żę  B ism ark  w  Hamburger Nachrichten n a s tę ­
p u ją c e  zam ieśc ił o św ia d c z e n ie : N ig d y  nie b y ło  
zam iarem  k s ię c ia  B  sm t r k a  u c z e s tn ic z y ć  w o b ra ­
d a c h  p ru sk ie j iz b y  panów  n a d  u s ta w ą  szko lną. 
J e ż e lib y  n a w e t b y ł  sk ło n n y m  z a ją ć  sw oje m ie j­
sce w te j izb ie , zachow an ie  się te jż e  w sp raw ie  
o rd y n a c ji gm inne j zn aczn ie  tę  sk ło n n o ść  o s ła ­
biło . Z ach o w an ie  sie to  dow iodło  aż n ad to  w y ­
raź n ie  że iz b a  panów  n ie je s t  g le b ą , n a  k tó re j 
n iezaw isły  po lffyk  m óg łby  m ieć w idok i pow o­
d zen ia .

N ow y fra n cu sk i m in is te r spraw ied liw ości 
l i  i c a  r d ,  je s t  m ło d y m  cz łow iek iem  bez po lity ­
cznej p rze sz ło śc i; u r rd z i ł  się w R ouen , zajm o­
w a ł się a d w o k a tu rą , a  o b ecn ie  re p re z e n to w a ł w  
izb ie  poselskiej ro d z in n e  m izsto . M in is te r m a ry ­
n ark i, C a r a i g n a c ,  je s t  bynem  zn an eg o  je n e ­
r a ła  C av a ig n aca  i n ro d z ił się d . 31. m aja  1853 
w P a ry ż u . C a v a 'g n a c  re p rez en tu je  w izb ie  aron- 
dissement S a in t-C iia is  i b y ł  w g ab in ec ie  B rissona 
p o d se k re ta rz e m  w m in iste rstw ie  w ojny, n a  k 'ó - 
rego  cze le  s ta ł  je n e r a ł  C am penon . C aY aignac je st 
postępow ym  re p n b lik a n e m  i uch . uz w  po w sze­
ch  nem  m niem an iu  za  n a jp raw d o p o d o b n ie jszeg o  
n as tę p c ę  C a rn o ta  n a  k rz e ś le  p re z y d e n ta . M ini­
s te r  ro ln ic tw a, V  i e 11 e , m a  la t 50 i b y ł  p rze z  
d łu ższy  czas d z ie n n ik a rz e m  n a  p row incji. .Tuż 
ra z  z a r z ą d z i ł  te k ą  ro ln ic tw a  pod  T ira rd e m  i 
F lo q n e tem . V ie tte  b y ł  zw o lenn ik iem  G a m b e tty , 
a obecn ie  nchodzi za  postępow ego re p u b lik a n in a .

z y k u  ro sy jsk im  m a try k u ły , b ile ty  stu d en ck ie , 
p ro g ra m y  eg zam in acy jn e , lis tę w y k ła d a ją c y c h , 
w yh sz p re le k c y j itd .°
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D zie n n ik i fra n en sk ie  w szy stk ich  stro u n n ic tw  
n ;ez b y t p rz y c h y ln ie  w ita ją  g a b in e t L o n b e ta . N a ­
w e t te  p ism a, k tó  *e z zadow olen iem  w ita ją  u p a ­
d e k  C onstansa , k r y ty k u ją  b a rd zo  ostro sk ła d  m i­
n is te rs tw a. Jusiics  z a p y tu je , czy  F re y c in e t i R ibo t 
są  rze czy w iśc ie  ta k  n iezb ęd n i, że F r a n c ja  bez  
n ic h  ż a d n ą  m iarą  n ic  począć nie m oże. ttadical 
tw ie rd z i, że -cała k o m e d ja  n rzesilon ia  sk o ń c zy ła  
się try u m fem  R ochefo rta . N iek tó re  d z ien n ik i z a ­
cz ep ia ją  gw ałtow n ie  C arn o ta , ż e u p r a t . i a  osob istą  
p o lity k ę , o r .z  je n e ra ła  B rn g ć re , k tó ry  w  p a ła c u  
e lize jsk im  o d g ry w a ć  z a c z y n a  rolę m ajordom a. 
M atin  donosi, że C a rn o t w ystosn je o rędz ie  do 
p a rla m en tn  i k ra ju , pon iew aż czu je  sam , że m usi 
u sp raw ied liw ić  sw oje zachow an ia  się i pon iew aż 
chce  za  pom ocą o ręd z ia  d o d ać  pow agi i zn a c z e ­
n ia  L o u b etcw i. N aw et o p o rtnn is tyczne  dzien n ik i 
n a jn m ia rk o w ań sze , j a k  miecie i Jour, p iszą, że 
„ p re z y d e n t rzeczy p o sp o litę j n ie p o w in isn  zapom i­
n ać , iż, je ż e li spoko jn ie  sp a ł w p a ła c u  e lize j­
sk im , to d la teg o , że  C onstans z a  niego c z u w a ł0. 
J e d e n  ty llto  Intranbigeant je s t zadow olony  na 
p raw dę. Figaro  p isze, ż i  ustąp ien ie  C onstansa  

je s t  p o g rze b em  „p  erw szej klasy** i że „ tru m n a  
z n ik a  w śród  k w ia 'ó w “ .

Dziennik Russkaja Ż isń  p o d a je  pogłoskę, iż 
prace , sk ie ro w an e  do  z jed n o czen ia  ce lnego  w. 
ks. F in la n d z k ie g o  z L osją , są  ja ż  ukończone.

Kurlandekie Ouber. Wiedomost. zam ie­
szcz a ją  n o ta tk ę  poniższej t r e ś c i : „U n iw e rsy te t
d o rp a c k i s to p n i’wo coraz  w ięcej s ta je  się p o d o ­
b n y m  do u n iw e rsy te ta  p raw d ziw ie  rosy jsk iego . 
W  ty m  sem estrze  n a p rz y k ła d  w ład ze  u n iw ersy ­
te c k ie  w  s to su n k ach  r e  studen tam i i z p u b li­
czn o ść .^  p osługu ją  się w y łą c z n ie  ję z y k ie m  ro ­
sy jsk im . P rz y b y w a ją c y m  św ieżo stn d en to m  k an -

W  p rask ie j izb ie  posłów  ro zp raw ian o  one­
g d a j n a d  k o m i s j ą  k o l o n i z a c y j n ą  d la  
ziem  po lsk ich . P rz y  te j sposobności podn ićsł dep  
C z a r l i ń s k i  słu szne  sk a rg i n a  u c isk  P o lak ó w . 
N a  u w ag ę  k o n se rw aty stó w , że P o lac y  pow inni 
po rzuc ić  sw oją p o lity k ę  a b s ty n e n c y jn ą , a  b ę d ą  
rów nego doznaw ać tra k to w a n ia , odpow iedzia ł 
C zarliń sk i, że P o lacy  d la tego  n ie  g a rn ą  się ani 
do urzędów , an i do w ojska , pon iew aż w szędzie 
ich u p o śle d za ją ; P o lac y  o d g ra n ic z a ją  się od 
N iem ców  ta k ż e  i d la tego , że c h c ą  u trz y m a ć  swój
isz y k .

Telegram i:’ „Dziennika Polskiego/
WiadeA 2. m arca . Rząd b u łg a rsk i zam ów ił w 

a u s tr j fa b ry k a c h  b ron i 50.000 sz tn k  k ara b in ó w  
i 6 .000  k a ra b in k ó w , k tó re  m ają  b y ć  w  n a jk ró t­
szy m  czas ie  odstaw ione.

Berlin 2. m a^cs. W e d łu g  ReichsanBeiger'a 
o trzy m ał ces. W i l h e l m ,  z o k az ji o sta tn ich  
ekscesów  n liczn y ch , z k ó ł  r o b o t n i c z y c h  
liczne m an ifestac je , w y ra ż a ją c e  szczere  u b o le w a­
nie z pow odu ty c h  z d a rzeń , a za raze m  n a jw ier­
niejsze p rzy w iązan ie  i n iew zruszone zau fan ie  do 
m o n arch y . N  i zg ro m a d ze n ia  dem okru tów  socjal­
n y c h  m ów ił S i n g e r  o ty c h  ro z rn ch a ch  i e n e r-  
g icz lie p ro testow ał, ja k o b y  socjaliści m ieli co k o l­
w iek  w spólnego z w y b ry k a m i najpospolitszego  
m o tłochu  („genuInstt n Poil>elsu). W reszc ie  o s trze ­
g a ł zg ro m ad zo n y ch  ja k  najusiln ie j p rze d  ncze- 
stn ic liv \ m w ta k ic h  n iepoko jach . R ezolucja , 
u ch  walona p rz e z  to  zg ro m ad zen ie , o św iadcza, i i  
ro bo tn icy  b erliń scy  n ie są ta k  szalen i, a b y  o dda  
w ali się n a  p rzed m io t b a d a ń  i eksperym en tów .

Bruksela 2. m a rc a . Independance Belge z a ­
p o w iad a  a r ty k n ły  p ió ra  w ysokiej osobistości a n ­
g ie lsk ie j, k tó re  z a w ie rać  b ę d ą  n a d e r  se n sac y jn e  
o d k ry c ia  o u p a d k u  m a ry n a rk i ang ie lsk ie j.

Filipopol 2. m a rc a . W czorajszy  p o g rzeb  
V  n 1 k  v  i c h a p rzem ien ił się w im ponu jącą  m an i­
festac ję  narodow ą. N iep rze liczo n e  tłu m y  ludności 
ze w szy s tk ich  stro n  B n łg arji, d e p n ta c je , konsulo- 
w ie z a g ran ic zn i, m in istrow ie, a n a  ich  czele  ks. 
F e r d y n a n d ,  u czes tn iczy li w ża ło b n e j u ro czy ­
stości. T e n  o sta tn i, pom im o bo lesnego  v/y w ichnię- 
cia nogi, sz e d ł p rze z  c a ły  czas  za  tru m n ą , op ie­
r a ją c  się n a  lasce . N a  c m e n ta rz a  m ia ł w j-soce 
p a trio ty cz n ą  m ow ą prof. g im n . S c h o p o w .

Ateny 2. m a rc a . N ow y g a b in e t u k o n s ty tu o ­
w a ł się ju ż . K o n s t a n t o p u l o s  obejm uje  p re  
zy d ju m  i po rtfe le  sp raw  z a g r. i sk a rb u  ; F  i 1 a - 
r e t o s  —  spraw ied liw ośc i i sp raw  w ew n ętrzn y ch ; 
S a c h t o u r i  —  m a ry n a rk i; M a s t r a p a s  —  
w ojny; P & p & m i c h a l o p u l o s  —  ośw iaty . N o ­
wi m in istrow ie z łoży li ju ż  p rzy s ięg ę  w rę c e  
k ró la .

Ateny 2. m arca . P re z e s  g ab in e tu  D e l y a -  
n i s  o trz y m a ł od k ró la  dym is ję , poczem  T r i k u -  
p i s o w i  poruczono  u tw ó rsen ie  now ego g ab in e tu . 
L e c z  te n  odm ów ił. O sta teczn ie  p o d ją ł się K o n ­
s t a n t o p u l o s  tej m isji. W  ty m  czasie iz b a  
o b rad o w a ła  i u c h w a l i ł a  d l a  D e l y a n i s a  
w o t u m  z a u f a n i a .  D e ly sn iso w i, g d y  w ra ca ł 
z  p a r la m e n tn  do sw ego m ie sz k an ia , to w a rz y sz y ły  
n a d e r  liczne tła m y  lad u o śc i, w znosząc n a  cześć 
je g o  ik r z y k i .  S tan ą w szy  w dom u, w y sze d ł e x -  
p rem ie r  na b a lk o n  i p rzem ów ił do zg rom adzo­
n y c h  m niej w ięcej w te s ło w a :

„ P o s te ru n k u  m ojego n ie  opnszczę, poniew aż 
zaw sze liczę n a  zau fan ie  i p o p arc ie  n a ro d n .8 
— K o n trd em o n stra c ja  o d b y ła  s :ę w ty m że  czasie
p rze d  m ieszk an iem  T rik n p isa .

W ie d e ń  2 marca. Cesarz zamianował dyrektora 
seminarjum Lauczycie'skiego we Lwowie, radcę rządowego 
Z. S a w c z y ń s b i e g o  i tajnego radcę ko Jerzego C z a r ­
t o r y s k i e g o  członkami gal ra iy  szkolnej krajowej na 
najbli.szy perjod 3-letoi.

Wczorajsza g et Ja  wieczorna była bez ożywienia K re­
dyty 307 25 ; sztaobany 232 75; lombardy 85-25; alpiny 62 ; 
renta majowa 94-62, węg. złota 107 65.

B u d a p e s z t  2. marca. F r.y  wczorajszem ciągnienia 
w ę g i e  r s k i c h  losów Czerw. Krzyża padła główna wygra­
l i .  25 000 zł. na serję 7768 nr. 38; z losów Bazyliki główna 
wygrana 20000 zł na serję 7700 nr. 61

Pr«ga 2. m a rc a . R obo tn icy  rzą d o w e j k opaln i 
s re b ra  w P rzy  b ram ie , w nieśli p e ty c ję  do  m in i­
s te rs tw a  ro ln ic tw a  z żąd an iem  d o d a tk u  d ro ży - 
źn ianego .

Berlin 2. m a rc a . N a  ja w n e m  zg ro m ad zen ia  
an arch is tó w  n ie w y b ra n o  ża d n eg o  p rez y d iu m , 
poniew aż zeb ran i nie chcie li się  n ikom u dać 
te rro ry zo w ać . P o tęp io n o  soc ja lnych  dem okra tów , 
poniew aż g ’ów ny  ic h  o rg a n  n a z y w a ł u c z e s tn i­
ków  z a b u rz e ń  u lic zn y c h  ga?ganam i p ro le ta rju - 
szow skiem i. N a  ta jn e m  z g ro m a d ze n iu  a n a rc h i­
stów  pochw alono  osta tn ie  ro z ru c h y  uliczne i 
zapow iedziano  je sz c z e  w ięk sze  n a  18. b. m. 
(ro c zn ic a  rew o lac ji r  r . Ió 4 8 ).

Berlin 2. m a rc a . Kreue Ztg. z a p rz e c z a  w ia­
dom ości, ja k o b y  sz tu k i, w y staw ian e  w k ró lew sk im  
tea trze , p o d le g a ły  c e n zu rze  m in istra  dom u ce ­
sa rsk ieg o

Londyn 2. m a ca. 320 000  rob o tn ik ó w  z k o ­
p a ln i w ęgla ogłosiło zm ow ę d. 12. m arca .

Londyn 2. m arca . Times donoszą z F ilipo- 
po lu  że w ielu  C ankow istów , o b u rzo n y c h  do ży 
wego o sta tn im  za m a ch e m  m o rd e rcz y m  n a V u lk o -  
y icha , o św iad cza  się obecnie zn p e łn ie  ja w n ie  i 
o tw arc ie  za  rz ą d a m i k s . F e rd y n a n d a  i S ta u b a -  
łow a.

Standard  donosi z M a d ry tu :  P o lic ja  w B a r­
celonie o d k ry ła  sp isek  an a rch is tó w , k tó rzy  chcieli 
w p o w ie trze  w y sad z ić  g m a ch  n iem ieck iego  gen. 
k o n su la tu . C z te rech  g łó w n y ch  spiskow ców  nw ię 
ziono.

Sofja 2. m arca . W iadom ość, ja k o b y  ks 
F e rd y n a r d  z a m ie rz y ł n d z ie lić  am ae stji po li­
ty c zn y m  w ychodźcom , jeżeli ci pow rócą do 
k r a jn  p rze d  dn iem  1. m a ja , je s t te n d e n c y jn y m  
w y m y słem . P o w sta ła  ta  w iadom ość z p o y o d u , 
iż cankow iśc i u s łu j ą  zb liży ć  się do rz ą d n .

m arca . W o b e c  tego. że G s ra sz a  
p roces za  n azw an ie  m in is tra

Belgrad 2
ninow i w ytoczono 
p re z y d e n ta  J 'a s icz a  z d ra jc ą  og ła3za Fideło 
w y k a z  im ienny  o d d z ia ła  pow stańczego , złożonego 
w p rzew ażn e j części z C zarnogórców , na czele 
k tó re g i  c h c i t ł  P as ie z  po d czas w ojny  se rb sk o  
b u łg a rsk ie j w służb ie  b u łg a rsk ie j w p. ść do 
S erb ji.

Be g rad  2. m arca . O b ieg a  tu  pog łoska , że 
k lu b  r a d y k a ln y  zam ie rza  w nieść w sk n p e zy n ie  
rezo lucję , m ocą k tó re j N a ta lja  pozbaw ioną m a 
b y ć  w szelk ich  p ra w  cz ło n k a  red z in y  k ró lew sk ie j 
i zabroniono j e j  będz ie  k ie d y k o lw iek  pow rócić 
do S erb ji.

Belgrad 2. m arca . 2>Ia ży czen ie  tu te jszeg o  
rz ą d n  o św iad czy ł p a tr ja rc h a t  s tam b u lsk i gotow ość 
zam ianow an ia  se rb sk ich  k ap łan ó w  w  ty c h  ok rę  
g ac h  s ta ro se rb sk ic h . k tó re  s>ę o d łą c z y ły  od b u ł 
g a rsk ie g o  e g z a rch a tu .

Rzym 2. m a rc a  R ząd  p rze d staw ił posłow i 
sz w a jca rsk iem u  B a v ie r’owi o s ta tn ią  p ropozyc ję  
w spravsie c ła  baw ełn ianego . S p o d z iew a ją  się. że 
S zw a‘c a r ja  ta k o w ą  p rzy jm ie. W  k aż d y m  ra s ie  
W ło ch y  nie są sk ło n n e  do d a lszy c h  ustępstw . 
S tanow cze ro zstrzy g n ięc ie  sp raw y  n as tąp i dziś 
la b  ju tro .

Stambuł 2. m arca . P rz y p u sz c z a ln y m  nastę  
p cą  W u lk o w icza  m a b y ć  M inczew icz. J a k o  k a n ­
d y d a ta  n a  to  stanow isko  w ym ien ia ją  ta k ż e  Stoi- 
łow s. W ą tp ią  je d n a k , czy  S toiłow  p rzy jm ie  tę 
posadę.

Cv ristjanja 2. m arca . Z  pow oda zam ierzonej 
podróży  le tn ie j r e s a rz a  W ilh e lm a  do N orw eoii 
poczyn iono  w zd łu ż  w y b rz e ż y  zn a cz n e  p rz jg o to -  
w m ia , zw ła sz cza  do polow ań.

Petersburg 2. m arca . R a d a  p ań s tw a  p r z y ­
ję ła  p ro je k t u s ta w y , m ocą k tó re j n ;e ch rześc jan ie  
(tj ży d z i) , s tanow ić m ogą ty lk o  p ią tą  część lu ­
dności w  d an e j m iejscow ości. W  szczegó lnych  
w y p ad k a ch  m a ro z s trz y g a ć  m in is te r sp ra w  w e­
w n ę trz n y ch .

Petersburg 2. m a rc a  Z a m ia n o w a n i  W ittego  
tym czaso w y m  m in istrem  h o m n n ik a cy j b u d z i sen ­
sację . W ątp io n o , iż b y  go pow ołano n a  tę  posadę, 
poniew aż dopiero  od ro k u  1886 w słu żb ie  rzą d o ­
w ej pozostaje . D zien n ik i pow ołu jąc  się n a  facLo- 
w e zdolności W itteg o , p iszą  z zadow olen iem  o 
jego  nom inacji.

W i e d e ń  2. marca Giełda zbożowa. Pi zenka n* 
wiosnę lU'58, na maj-czerwiec 10 48, na .esień 9 56.

3?rz-y-jooŁ.aH d o  L w o w a .
diJa 2 marca 1882 r.

HOTEL FRANUl SKI. A. Sozański z Grabowic. E 
Wolski, A. Bzowski /. Hawłowic. B. Stecki z Nadycza. K. 
Kriiger. H. Gessner ze Stuttgardu. A. Bel-, z Wiednia. I. 
Gnoićski z Cieszanowa.

BOTEL CENTRALNY. I. I.eniecki z : Sckodnicy. F. 
Wolski z Brzeżan. W. Witosławski z Wyg.dy. S. Osucho­
wski z Piłtyczy. fl. Filipkowski ze Stani ławowa Stanek z 
Wiszenki.

HOTEL 3ZWAJCARS4I S. Tworkowski z Kowcaie. 
I Siaski z Ja  isławia J. Podolski z Wołynia A. Toso- 
ckowski z Buczacza.

HOTEL ERAKOWblil. W. Raciborski z Wołynia. A. 
Błażowski z Targowicy. W. Witosławska z Wołynia. M. 
D iselnt z Czortkowa. I.s. T. Zadnrecki z Hryniowa. B. 
Żukiewicz ze btuniatyna. I. Bittner z Sarcek górnych Dr. 
F. B ł.ch  z Miku]in:ec. I. Dobieeki z Królestwa Pol. Z. 

nrzanowski z Husiatyna. S. Jbroramel z Pawłosiowa.

N A D E S Ł A N E .
Zdjęc ia  1 pow lęk scen u  fotugraUcane

»ż do naturalnej wielkośei, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotogralji wykonuje artysii Zakład fotograUcmy

ML. G O L D B E J B G  A
Lwów, ulica Jagiellońska liczba 11 1014 1 —V

Nowość: Efektowne fotograf,e na blałem ozkle Matowsn.

D O M

kupuje

M. J O N A S Z
B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
I sprzedaje wszystkie efekta i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prowincji wykonuj* niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji. if .is  i —?
„G łód-ua reprezentacja  d la  G a lic ji 

najw iększego I najbogatszego w Aw ec e 
Towarzystwa ubezpieczeń na życie „T lie  
*1 ■itnalA* — l ie b  za łożen ia  1842".

A d w o k a t  k r a jo w y

dr. Maurycy Kahane
osiadł w Bóbrce.

1 feierjcjjjcli

Dr. Kazimierz Podlewsfi
jH> odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof.. „ —j --------- »-  r ___ Fournier-
lesiw o  w P  a ry ż  u, Lassara w B e r l i n i e .  Koposiego 

w W i e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Souieskiego 10. 
101O Dom przeohodid z ulicy Wałowej 1. 9. 1 —?

Ordynuje od l i .  do i 2 i od 3. do 5.

))
8 0

” nr. 5l  dnia 1. marca jest do 
nabyci i w „Biurze dzien- 
u ltów®, w ks egarniach 
i trafika ;b. Egzem plarz 

Prenum erata k ^ a -ta ln a  »e Lwowie 1 zł., na 
prow incji zł 1*20 ct

T E A T R  H R  S K A R B K A . 

D z i ś :

(LES CONTES d’ 
f  nl a  tyczna w 4.

HOFFMANN) 

ak tach , a 5. o b razachopera
J a '  usza B a rb ie r . —  M uzyka Jakóha - f fc n b ich a  

L -b re tto  p rze łoży ł A ure li U rbańsk i.

Ju tro  po raz d u g i : „Na szarym końcu8, (d r 
Zuungast) k o m td ja  w 4. aktach O skara Blu- 

m en tha la .

do wygrania juz 
tylko za I zł.

5. marca 
50 c t Promesa u  los icredytowy ziemsłiw,kantorze 

wymiany
Losy oryginalne po kurole dx lennym.

k it z  i STOt’*’, Lity, fiat BaM 11:



DZIENNIK POLSKI z dnia S. Marca 18M r.

Drobne oroszenia.
Doniesienia rozmaite

po IV , cen ta  od wyrazu,

Centralne B łń ro  Sprawnn&ńw
dla prowincji. Lwów, Kopernika 11.

A ( £  c e n l ó w  p r a w d z i w y  t u r e c k i
fe* w handlu towarów n>odny h 

i bielizny P a w ia  L a n g n e r a ,  H alicka
36.

Nmtanszo ź-óilło nabyci* dobrre-h tow a­
rów korzennych i wyrobów m łynar­

skich w handlu A lb in a  S o le c k ie g o ,  
we Lwowie, a W ało«* 1. 11.

Z r r z ą d  dńhr K recńw , ost. poczta 
Tyrawa wołoska, stacja kolei w ęgier­

skiej Załuż ma a o  sprzedania 1000 taczek, 
kutych i n ieku ty th . 158

pawne tuwarzy-
.. .   r  _a życie. B liższa

w :adomość pod „Życie 1000“ do Admi­
n is trac ji. 153

Ą g e n 1 6 w  poszukuje ,
Jri itwo ubezpieczeń na iyeie.

Gr a n t  dwu frontowy pod bndowę lu  
sprzedania Tkacka 5. B liższa wiado­

mość P iln ikarska  10. 128

Kt l a ż e k  i  n u t  w T p o i y c r n l n i a  
S t a n i s ł a w a  K o h l e r a ,  n l l c a  

B a t o r e g n ,  w e  L w o w i e .  N a j t a ń ­
s z a  1 n a j b o g a t s z a .  A b o n a m e n t  
m i e s i ę c z n y  4 0  c t .  K a u c j a  1 z ł .

M a j ą t k i  z i e m s k i e  najrozm aitszej 
1*1 wielkości we wschodniej i zacho­
dniej G ali-ji do sprzedania, kupna i wy­
dzierżaw enia. I g n a c y  Ń a p p i p o r t ,
Lwów, J  giellońska 17. 149

o  n i k ,  la t 45 uczący , euergiczny 
i pilny, posiadający chlubne św;a-P . .. .  ________

deeu .a  z postępowych gospodarstw , z,.a- 
jący  się dokładnie na cnedowli bydła 
ras wego i uprawie różnego rodzaju zie­
m i; postukuje za unrarkow anem  wyna- 
gr< dz?niem posady. A d re s : J . N. K. 
poste restacte Rzeszów.

R z ą d c a  i Adm in istrator dóbr,
bi gay w swym zawodzie, w sile wieku, 

który ału rszy  czas zar ą dz a ł  sam oistnie 
większenii dobrami wzorewo, dając naj­
większe dochody, co moie chlubną reko­
mendacją udowodnić. Obeznany dokładnie 
z kasowością, buchalterją, agronomiczną, 
prowadzeniem przełoźeństwa obszarów 
dworskich, wszelką hodowlą inwentarzy 
i opasów. Poszukuje posady rządzcy, 
adm inistratora lub lustratora. Łaskawe 
zgłoszenia odbierze pod A R. poste 
restante Lwów. I

Słuchacz p raw  poszukuje lekcji za 
mieszkanie lub wikt. Adres : ul. Ły­

czakowska 40. d rz .ii nr. 9.

Gdy mi potrzeba inserować w dzienni 
kaeh krajowych lub zagranicznych to 

uskuteczniam to zawsze j rzez C entralne 
Biór» Ogłoszeń. Lwów, Kopernika.

St a r s z e ,  r e n o m o w a n e  T o w a ­
r z y s t w o  U b e z p i e c z e ń ,  poszu 

kuje dla m iasta Lwowa z d o l n y c h  
a j e n t ó w  l o k a l n y c h  do akwizycji 
ubezpieezefi (d ognia, budynków, u .zą- 
dzeń domowroh i sklepowych, składów 
towarów i t. p. za wynagrodzeń em p ro ­
wizji, względnie sta łą  ę ła  ą. Czynność 
ta kwalifikuje się takie jako zatrudnienie 
uboczne. O ferty n ile iy  nadsyłać pod 
sz rfrą : „ P o b a r”  Lwów, poste restante, 
fllja poczty w śródm ieścia . 152

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

5  lub 4  p o k o j e  ect. P e m l e s z k a -  
n l a  k a w a l e r s k i e  wynajmuje Z arząd 
realności E m ila B ertem iljana B rajera 
w godzinach 9.—12. i 8.—5.

pokoje z przynaleiy tościam t. Kocha­
nowskiego 10. 109

O k lep
O  kwiet

do wynajęcia. Rynek 21 od 
kw ietnia 155

p o k o j e  z przynaloźytośeiami. K o  
r a l n i c k a  8 ,  piętro. 157

H E R B A T Ę  Familijną 
1, kilo l-sa 1 2 itr .

ZnakoM lte W I S I E W K 1  z herbat
V. kilo l>4« 1 sir. 1-70

1—7 poleca H A S D F L  10J1 b

Alberta Szkowrona
T-wdto, P la c  M a r ja c k l  L 7 ,

♦ -
♦

t
t

W y p r z e d a ż  s e z o n o w a  i  r e s z t e k !
fi«fflA4iA A n n & M łv  o rA S e  Z T _ ^  * .............  . . , , . ___ __________________Ś w i e ż o  o p u ś c i ł y  p r a s ę :

8 t .  K o s s o w s k i e g o  i P o e z je ,  8erja II . — 16° str. 172. Cena 1 zł. .
T e m p i p a s s a t i ,  — 16 str. 96. Cena 50 ct. *  

Tegoż an to ra : 4
P o e z je .  (1886). — Cena zniżona 1 zł. ę

T  Z e  śc ieb e k  b y c ia  W rażenia i  obserwacje. (1892). Cena 1 zł. a
?  | 8 *  D o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i a c h .  ' K g  Tl

Ogłoszenie.
Państwo Jastrząbka stara pod Czarną

rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją

sadzonki i nasiona leśne
starannie opakowane.

N asiona świerka za 1 funt — */, kg. =  70 et. 
Sadzonki sosna 1-roczna 45 ct. za 1.000 
1185 1—2 sztuk.

Wyłączny skład dla całej Galicji 
maszyn i narzędzi do uprawy roli

R u d .  S a o k a
w  P l a g w l t z  p o d  L i p s k i e m

u  S . -A-. B u b e r a  S y n ó w
w e  L w o w i e ,  n l .  J a g i e l l o ń s k a  1. 1 8 .

C zęści s k ła d o w e  w  z a p a s ie .  1200 1— 
C e n n ik i  i  o p is y  g r a t i s  i  f r a n c o .

Zarząd folwarku Staresioło
pode Lwowem dostawia codziennie świeże 
mleko niezbierane w prost do pomieszkań 
we Lwowie, w puszkach herm etyczn e 
zamykanych plombowanych, począwszy 
od 1 l i tra  i Wjżej po 8 ct. za litr . Mle­
czarniom  odbierającym większą ilość 
opuszcza rahai. Z am ów ię. * przyjmuje 
handel W go K a r o l a  B a ł ł a b a n a  

we Lwowie. 1190 1—2

$
i ?

S> *V

Dw a  S k l e p y  z oknami wystawowemi 
najruchUwszej ulicy w T arnopolu  do 

w ysaję-ia. Z głoszenia przyjm uje Karol 
S ,jh  iniewicz w Tarnopolu. 129

Korespondencja prywatna.
G. jes t przybrane i =  E. 
Czy N. jest we Lwowie? G. 156

TRAWA MIODOWA
( K o l c n s  l a n a t n s )

nasien ie  świeże i pewne na g run ta  suche 
lub m okre , zupełnie liche, na  pastw iska 
w yborna roślina, raz zasiana trw a kilka 
lat. J e d e n  k o r z e c  wraz z workiem 
kosztuje 4  z ł . ,  przy zakupnie naraz 
l O  k o r c y  dodaje się korzec bezp ła tn ie . 
Zam ów ienia uskuteczn ia  J .  B n l s l e -  

w l c z ,  sk ład  nasion w  B o c h n i .
1149 1—8

A N
' j a r z y n a

w j u b i l e r  i  z ł o t n i k  ,

i we Lwowlo, pl. Marjackl
I poleca swój bogato za­

opatrzony skład wyro- 
" tówjabilerskich, zło- 
1 tych i srebrnych '

p o  n t j n i f c R *  c h  J 
v  c e n a c h .  *

Sala  „F ró & siM ” —  B o M  G eorga.
W  ś r o d ę  d n i a  0 -  A d i a r o a  

V, do 8. wieczór

Odczyt M arka
Id miesięcy między ludożer­
cami nad gór nem Congo 1 Skan­

dale Stand ya.
Ceny m iejsc: C ercie 1 '5 0 ; Pierwsze m ie j­
sce 1 z ł . ; uczniowie 50 c t . ; (wstęp 50 ct ) 

B iletów  nabyw&J można w księgai l 
Gubrynowicza i S chm id ta , ora* przy 
kasie po 20 ct. więcej. U 9* 1 _ 3

H A N D E L
H E R B A T Y

c h l ń s k o - r o s y j s k i e j

%oe L u to w ie , p la c  M a r j c c k i  1 0  
poleca zbioru majowego:

V, kilo Cougo........................zł. 1*60
„  „  Sauohonę czarna .  „  2-—
„  „  „  zbiór majowy „  3-—
„ „ Kaysow czarna . • » V —
„  „  Wyalowkl herbnolane „  1*30
„ „ Wyolewkl z najlepszych

herbat . . . . zł. H O  
Zam ów ienia z prowincji wy ,uła 

■ię udw rotną pocztą. 1015 1—7
Opakowania aię nie liczy.

K a t h r e i ó f p i
M p w s t o t a  gotowa,

je jJjpa  kaw a słodow a  o sin iku  i 
W o n .lcie prawdziwej kaw y;

«Miiiiiinim===s
|J tylfcg g {ijglnalnych paczkach f powyższa Z

* eaarka ochronnŁ
1 iityńTtt wnrulltł taidlact torzfsrci i składam ajitKija 
■ m a w a s ji  m 4

F A B R Y K A  M A S Z T U

T _  B K / E S T D T - A .
w ©ttynji

(stacja między Stanisłtw owem  a Kołomyją) przy samym dw cr.u  kolei.

Odlewnia żelaza i bronzu pracownia 
mechaniczna, kołlarnia i kuźnia parowa.
D o s ta rc z a  w sze lk ie  od lew y  z że laza  

i b ro n zu .

U rządza gorz.-Inie, b ro w ary , ra finerje  
nafty , m łyny , ta rtak i, ceg ie ln ie  parow e, 

cukrow nie , fabryki drożdży . t. p.

W yrab ia  w sze lk ie  ap a ra ty  z blachy 
k o tla r s k ie j , oraz kaw ałk i fasonow e 

ró żn y ch  rozm iarów .

Do Szanow nych odbiorców  w i e d e ó s l r ó  MAGAZYNU „A D  L0DVRE; w e  L w o w ie
P l a c  K a p i t u l n y  l i c z b a  3 .  1173 ]—i

Celem uzyskania miejsca dla niebawem sprowadzić rfię m ających artykułów 
wiosennych, urządza się ja] co roku w l e l a ^  w y p r z e d a ż  s e z o i i  o w ą  1 r e s z t e k
i wyprzedaje się następujące towary p o  z a d z i w i a j ą c o  t a n i c h  c e n a c h :

O d d z ia ł  I .  Portjery , sztuka po 1‘20, 150, 
1 '8 0 ; całkiem  ciężkie perskie 2‘50 i 6 z ł . ; firanki 
koronkowe po 70, 90 et. d'« 3 zł. Dalej wszystkie 
pozostałe derki na konie, koce podróżne, do sań, 
flanelowe, kołdry stebnowane i jedw abie , 75 poje­
dynczych kap, przeszło 100 kołder, kilka tysięcy 
resztek dywaników, m etr po 25, 35, 50 ct. i wyże], 
w iela dywanów talonowych, dywaników do pokojćw 
jadalnych, przed łóżka i na śc im y , przedm ioty 
dekoracyjne; narzutki na ottomany k ilim y; n ie ­
zliczone tran sp a ren ta ; oryginalne m alowidła na 
szkle.

O d d z ia ł  I I .  W szelkie będą -e na składzie 
stan ik i trykotowe, czarne, kremowe i kolorowe, 
wyprzedają s i j  po 1-20, l^O , 3 do 4 zf., także 
wszelkie pozostałe zarękawki „bo a“, kołnierze 
futrzane i towary z futra, spódnice włóczkowe, 
chustki, pończochy zimowe, bielizna Jagera bar­
chanowa i rękawiczki z aowj. W yprzedaje się 
także pozostałe sukienki dziecięce, kaftaniki i b ie ­
lizna Jagera dziecięca po połowie ceny.

O d d z ia ł  I I t . Tysiące res-fek, haftów 
do b ie lizn y , dalej koronki, w stążki, woalki, 
borty, pasm anterja, tiu le , aksam it, p lu ’z, foulary, 
brokaty i inne m aterje jedwabne.

Z poważaniem
Z a r z ą d  H a g a z y n n  „ A U  L O U Y R E ” ,  w e  L w o w i e ,  p l .  K a p i t u ł o ?  3 .

S T  N A P IZ M Y  R IG O L L O T
M u sz ta rd a  w  A rkuszach  

Środek dogodny, pewny .silnie odprowadzający na zewnątrz
N I E Z B Ę D N Y  W  K A Ż D Y M  D O M U

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem pudelka i na arkuszach.

Znajduje s i t  we w szystk ich  aptekach.
Skład główny : w Paryżu, 24, AYonUo Vlotori*.

£ > O O C X X X  W 0 0 O H W X W » O 0 0 0 0 »
K A U C J O N O W A N E  

l  k o n c e s j o n o w a n e  b l n r o

P R A C Y  
Ł i  l c z y ń s k i e g o

w Warszawie, u ica Włodzimierska 8.
D o sta rc z a  w spółpracow ników  handlow ych oraz kapitalistów  
w spóln ików  i nabyw ców , w b ran ż ach : rolnych, budo­
w lanych, fabrycznych , handlow ych, przem ysłow ych, rzem ie­

śln iczych  i technicznych .

P oszuku jący  posad w inni nadsy łać kopje św iadectw  i curicu- 
lum v itne, o raz  ad resy  osób znanych, na k tó re  się powołań mogą.

N a kosz ta  korespondencji, p o rto rji i wpisowego, uadsylać 
należy  2 r^. zaś kandydatów  do posad bez k au c ji, ja k  su- 
bjektów , buchhalterów , rządców  itp . B ibro d o o ta rc z a  bBZ- 
płatnie i załatwia umowy w imieniu pracodawców, bek 
1203 żadnego od tychże wynagrodzenia

X
XXXXX

D l a  n n l k n l e n l a  f a ł s z e r s t w
wymagać za parafowani* ja !  obok na 

kaidem  pudecku

nieomylny środek

d la  szy b k ieg o  u leczen ia

K A T A B U , IR 1T A C Y J P IE R S IO W Y C H , CHOROB G A RD ŁA  i B O LEŚC I
REU M A TY C ZN Y C H . 509

W Paryżu u pana i. WISI IN I Ko, 31. uiica Sekwany.

We LW OW IE w aptekach pp. M ikolascha, W ew iórskiego i Ruekera.

XXX
8
XX
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L W Ó W ,  u l i c a  G - r ó d e c k a  1 . 2 2 .  m a  i - «

I lu strow ane  cenn ik i na iąd an ie  gratis i fr„nko.

J. A. Baczewski
L w ó w

poleca *ysm iea.tą atarą 
lepszą od Koniaku

t a r k ę
M ark a : Marki-

* 
* * 

* * *

rt. —*70 1860
1860
1840

zł. 120
. „ 150 
. .  2-50

Potnyesee ceny są fabryczne, 
to miejcie o 10 ct. na butelce toyisee.

1031 1 - 7

Ko wy, racjonalny sposób leczenia. 
Św iadectwa renomowanych lekarzy. 

Nieszkod'iwe — bez leków.

Wszystkim chorym na nerwy
najgoręcej zaleca się wyszła w 22 nakładzie broszura 

K o m a n a  W e l s s u i a n n a  920
„0 uniknięciu i leczeniu chorób nerwowych i apopleksji."

B ezp łatn ie  do ra b y c ia  przez aptekę K. Krzyżanowskiego we Lw ow»e.

W ychodzi w  k a id ą  niedzielę  w e  L w ow ie

„GONIEC i ISKRA’’
Tygodnik humorystyczno satyryczno - literacki illustrowany.

Treść nader obfita zajmująca dla każdego i urozmaicona.
N ikt się nie znudzi — każdy się pokrzepi,
Będzie mu w duszy 1 ua sercu le p ie j . . .
Zim no nie wieje od „Iskry i Gońea“, —
Do piersi ludzkiej śle prom ienie s ło ń c a . . .

Każdy numer jest illustrow any. rysunki humorys_tyczn«, a często 
i po rtre ty . — Prenum erow ać można w każdej chwili. — Prenum erata 
na kw arta ł wynosi z p rzesyłką pocztową 3  zł. Kkżdy prenum erator, 
nadsyłający półroczną pr< nuw eratę 4 zł., ol ra m u je  natychm iast 
■ izpłatnie : „Illustrow aue K lejnoty humoru, satyry i dowcipu polskiego

(3 zeszyty). Q
Prenum eratę nadsy łać: do Administracji „©ONCA 

x  i ISKRY” we Lwowie, nllca Kraszewskiego. ^

v b c x x x x i x x x x y x o o o o o o Q C D O O O O c y

• • e * M * M S t s s M u * * u * M e M s n  g

p VG U '-K ł B L A N c 4 f?0 .
•  NA JODZIE ZILA3* WEEZMIENNYM

S a d z o n k i  I n a s i o n a  l e S n e
starannie  opakowane rozsyła za zaliczką 
1161 pocztą lub koleją 3—2
L e ś d i c t w o  Z a s t ó w  p o d  C z a r n ą .
I .  N a s io n a  za 1 funt = ' / ,  k ilo : Sosny 
zwyczajnej (P inus silTestris) z/.
Sosny aa  eryk. (P inus s tro b u s -W e y m u th a )  
zł. 3-69, Sosny czarnej (P .au s triaca)z ł 120,
Sw.£ m a 80 c t ,  Modrzewia 90 c t , A kajji 
?0 et., B iz jzy  50 ct., Olchy 55 ct., Jesion*
15 ct. I I .  S a d z o n k i  sosna zwyczajna 
1-rocz. 50 c t., sosna czarna ro czn a -50 ct., 
(sadzonek sosny 2 i 3 letn ich  nie sprze- 
dajemy, bo nigdy nie są do kultury zdatne) 
Świerk 2, 3 , i ł  le tn i po 1 1-50L i 2: zł., w* 
modrzew 2, 3 i 4  letn. T>o 2, 2o0  i 
brzoza 3 i  4 le tn ia  zł. 250, elazyna 2 i3  
letn ia po 2 i 3 z ł., akacja 1 i 2 letn ia 
po 2 i 3 zł., akacja 1 i 2 le tn ia  po zł.
2 00 i 3 zł. Grattigus (B iała cierń na 
żyw opłoty) 10 zł. l a  1COO s s t n k .

B W i e n e r

S c k e r -

und
Conditor-Zeituuga

W o c h e n t l ic h e a  O r g a n  d e r

W ie n e r  B ic k e r -
Genoisensohaft, sowie der B&eker- 
Genoaaensctiaften und Vereine 

All-Oeaterreiohs.
E rB ch . s c i t  1875  j e d e n  S o n n t a g .  
H e r a o s g e g e b c n  y o n  O tto IftaRRA 
r i n t u r  M i t w i r l c u n g  t u c h t i g e r  F a o h m i n n e r  
a n d  s o l l t e  t o d  j e d e m  s t r e b s a m e n  B a c k e r  

g e l e s e n  w e r d e n .

Dieae Facb-Zeitnng v e r tr i t t  und v e r -  
th e id ig t  d ie  I n te r e a s e n  d e r  
B a e k e r  tm d  C o n d ito r , wie die 
der yerwandten Gewerbe, und nnter- 
richtet dieaelben ron allen F o r t -  
s o h r it te n ,  V e r b e 8B eru n gen  und 
E r f ln d u n g e n  auf dem F a o n g e b ie -  
t e ,  wie ituch t o d  Allem, w a s  m  d©r 

F a o h w e lt  v o r n e h t .
Freii pro Jahr 6  fL, halbjahrig 8  Ł  

Injerato 10 k r. f tr  die klsine Petitzeilo. 
Proboamnem l i n d  gratia und f r a n c o  

n  bosieliiD ten  O t t o  H a u a  A  
S o lk a . W ia n ,  W a ł lf lao h g . 10.

: j o e e o o o e e e e < ;

Ziółka Dra Seeburgera.
Ś rodek  ten  byw a z nadzw yczajnym  sku tk iem  używ any przeciw  
w szelk im  chorobom  piersiow ym  i k rtan i, ja k o  to :  kaszlow i, 

k a ta ro m , zaflegm ieniu , ch rypce  i t. d.

Cena paczki 20 ct.

Główny skład w aptece pod .srebrnym orłemu

Zygmunta Euckera
we Lwowie. io6i b i—?

Ostrzega się przed n a śladównictwam i!
Z am ów ien ia z p row incji u sk u teczn ia  się odw ro tną pocztą.

u -

%mi
im  •

B l ^ - T O l I  , . . .  n^proiow *n6 prt«z Akiderr.:^ medyczna w  Puryz-u,
Ł^opto-wnne przez Formuturz oficialny francuzki, saak- 

oionoi^ŁD.® przei rudę Modyczr,^ w Petersburgu.
Posiadaj|Cfi równocześnie -własności Jodu i ie la ia ; 

mmmm ^lyułki ta cicutkuję uryłłoznio we -wszystkioh rodzajioh - —  
ithorib, ktć?® wywoJuj* smrodek akrofuliczny (puchliny, * a lk a n it  kanm8ó*0i humory, 

flSłboiol, praaoiw którymi si^ykłe żelazo jest zupełnie bezskutaczn«® I ^  C h l o -  
w  j.02.13 (blŁdetsoe), w  Lzuco^km źs (b ia łych  upławach), v  AjńtNOBkHŹi (*ałrgy- »  

Auptiw i lu* CB§i*$ovt$ ngulars^sści), -w S u c h o t a c h ,  w  8 y f> L19 o b g a n i c z ‘-*j * J  
A  eto. Oatataosaia podają oaa lakarsom erodeit terupeutyczny, nadz-wycztj oiloy. “° 

podiywi*ŁlŁ orjenisaii'£ ii '$sM2maflaUnjk  konitytucyl limfatycznycu, iłabycn lub _

— Jfoi nłaasyaUso iub ia ltae, je it
atwe^a oiepe^aem , rondriniuii>.J|,ea®. Jiiao dontód osyatośoi 1 

* iiutantycznoścl prawdil^ryoh PIGUŁEK BLAldCA)R■Dl'̂ ■• -łdjida  
należy, Baaz^ pieczęć na i podpić) rtfioaidalniijkJHy
U sjio ii zioiocej »W°%ari w Paryiu ftUE bo^APARTS.

WYSTRZYGAĆ s if  rAŁ*ZŁT8TWo ę

l,. Lam Plaster j  Inmldff!
P e w n i©  1 f i iy b k o  działający 
środek- praaciw nag^ iilo tlŁ O in  
o d c i s k o m ,  t. z. twardej dVA- 
rze na podeszwie i p i ę c U , - 
przeciw b r o d a w k o m  N
i wszelkim twardym n a -^ y *  "  

roślom skórnym.
S k u t e k  p o r ę c i a ^ ^ T  

sl«J. X  ^
Do nabycia A  TT g ł ó w n y m

aptekach. A  e k ł a d i i e
r o s s y ł k o w j m

® «> T•h  f l  3 n
O ta ■** L‘ •© »CQt-3

Łiozae 
uznania 
leią do 

dyspozycji

W .
A ® Apteka

Schwenka
^ M e l d l l  UĘ p » c t W ie d n ie m .

N ' i^Tylko w tedy prawdziwy, jeże li 
r każdy przepis nżycia i każdy 

p las te r zaopatrzony je s t obok sto­
jącą  m arką ochronną i podp isem : 

’ należy przeto baczyć na to i  f a l s y f i ­
k a t y  z w r a c a ć  n a p o w r ó  t
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W RADYMNIE 1000 ^
Stowarzyszenie zarejestrowane i  poręką ograniczoną 
i subwencjonowane przez Wysoki W ydział krajowy

w e L w o w i e  

poleca ewoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do maszyn, liny k a f a r o w e  i promowy 
gurty do wybijania wózków, cbodniki * *  

korytarze i t. p*
W szelkie yyroby ozdobne, |ako to :  nakrycia 
stół, firanki do okien, siatki do łóżek dziecinny , r® 
myśliwskie, hamaki, sieci do polowan.a, siecl na .
mach i śniegu i t. d. wykonuje nasz stypendysto, który «ę 
kształcił kosztem W ydziału krajowego w fabrykach w W ie­

dniu i POcblarn.
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